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Skierowany do młodzieży poi 
skiej apel, jakim było uchwale­
nie przez Sejm dekretu o powo­
łaniu do życia organizacji ,.Słu­
żba Polsce'* — wezwanie do 
wzięcia udziału w potężnym 
dziele odbudowy kraju — spo­
tkało się z żywiołową i sponta­
niczną reakcją młodzieży, W re 
kordowo szybkim tempie zorga­
nizowane zostały plutony, kom­
panie i bataliony wielkiej poko­

Z pieśnią na ustach do pracy

jowej armii młodych. Zadaniem 
jej jest — nie niszczyć, a budo­
wać, staczać bitwy o podniesie­
nie dobrobytu kraju w wielkiej 
pokojowej ofensywie Polski.

Kilkadziesiąt tysięcy chłop­
ców i dziewcząt, wśród których 
jest wielu ochotników, rozpo­
częło już pracę.

Do stolicy, gdzie każda ulica, 
każdy nieledwie dom potrzebu­
je odbudowy, przybyli już juna­
cy. Widzimy ich obecnie przy 

Zakończenie Kursów dla dowódców plutonów S. P.

robocie w wielu punktach mia­
sta.

Puste zwykle i jakby wymar­
łe pole gruzów między ulicami 
Zielną i Marszałkowską od kil­
ku dni rozbrzmiewa dźwiękiem 
oskardów, rumorem zsypywa­
nych cegieł, turkotem wózków, 
przesuwających się po ustawio­
nych wzdłuż- i wszerz szynach. 
Z dnia na dzień smutne rumowi­
sko zmienia się w czysty, gład­

ki plac — przyszłą szeroką Mar 
szałkowską. Z godziny na godzi­
nę zwiększa się od ul. Zielnej 
równa powierzchnia mającej tu 
powstać jezdni ulicznej.

Wśród wesołego rozgwaru, w 
promieniach gorącego majowe­
go słońca — uwijają się po 
wzniesieniach ruin młodzi chłop 
cy siedemnasto-, osiemnasto- i 
dziewiętnastoletni, ubrani w gra 
natowe spodenki gimnastyczne 
i białe sportowe koszulki. Na

ny dostęp do szkół zawodo­
wych.

Reszta jednak musi wrócić do 
pracy przy żniwach. 18-letni Ja 
nek Górski z małej wsi Odrzy- 
kon — sam z matką zajmuje się 
gospodarstwem. Ojciec i brat 
pracują w kopalni nafty, a liczne 
kłopoty gospodarskie spadają 
na głowę Jankowi. Największy 
z nich — to spalona przez Nlem 
ców stodoła. Trzeba ją postawić 
przed żniwami. Janek musi wró­
cić. Musi wrócić również naj­
młodszy i najmniejszy w pluto­
nie Janek Stępień—jedyny syn 
ubogich rolników. Przyznają je­
dnak, że wrócą z żalem, Podo­
ba im się tu.

Mieszkają w dwudzięstosobo- 
wych, rozstawionych wśród zie­
leni fortu Traugutta namiotach. 
doskonale chroniących przed 
wiatrem i deszczem. Pobudka o 
5-ej rano. Potem sprzątanie, my 
cie, gimnastyka. O 6-ej śniada­
nie. (Według zdania junaków je­
dzenie jest bardzo dobre). O 
7-ej wymarsz, o 8-ej początek 
pracy.

Wszyscy chłopcy otrzymali 
oprócz mundurów, majteczki i 
koszulki gimnastyczne i mocne 
wojskowe buty. Nie zniszczą 
przy pracy swych własnych, czę 
sto jedynych ubrań.

Nad bezpieczeństwem pracy 
czuwają, znajdujący się zawsze 
w pobliżu, minerzy i sanita­
riuszki.

O godz. 13-ej nadchodzi z obo 
zu druga zmiana. Dotychczaso­

głowach, wsunięte zawadiacko 
na bakier furażerki z lśniącym 
orzełkiem, na którym widnieją 
dwie litery — S, P. — Służba 
Polsce. To junacy z pierwszego 
turnusu. Jak wszyscy, powołani 
w tym czasie, są to chłopcy ze 
wsi. Tu pracują chłopcy z woj. 
rzeszowskiego.

Chcąc porozmawiać z nimi, za 
pytać się o ich prace, dobrnę­
łam przez plątaninę wąskich 
szyn, przez usypany do wywie­
zienia gruz — do grupy juna­
ków, uderzających zapamiętale 
oskardami w zarośnięte trawą 
rumowisko. Tak byli zajęci, że 
nie bardzo zwracali uwagę na 
moje pytania — odpowiadali pół 
słówkami — nie chcieli przery­
wać pracy. Przechodząc jednak 
od jednej grupy do drugiej, do­
wiedziałam się wielu rzeczy.

A więc przede wszystkim po­
doba im się tu — bardzo, stwier 
dzają zgodnie. Wielu z nich — 
chłopców z zapadłych, zniszczo­
nych wojną wiosek, nie widziało 
w ogóle żadnego większego, mia 
sta. Wyjazd, zmiana dotychcza­
sowego, monotonnego trybu ży­
cia stanowi niewątpliwie wiel­
ką atrakcję. A jednocześnie po­
doba im się praca, jaką tu speł­
niają. Najładniej może określił 
to młody omturowiec wiejski, 
Maksymilian Kocur.

— Widzicie — powiedział — 
najważniejsze, że jesteśmy po­
trzebni. Ta praca tu, to nie za­
bawa, to nie są nawet ćwicze­
nia, to celowa, pożyteczna ro­
bota dla wszystkich, nie tylko 
dla siebie. To prawdziwa służba 
Polsce.

I takie jest zdanie wszystkich. 
O ile w pierwszych dniach po 
przyjeździe niektórzy chcieli 
wracać do domów, teraz nie 
znajdzie się w ani jednym bata­
lionie junaka, który czułby się 
źle i chciałby wracać przed koń 
cem turnusu. A niektórzy chcą 
zostać w Warszawie na stałe. 
Są to przeważnie chłopcy z or­
ganizacji młodzieżowych, ufni i 
we własne siły i możliwości, uf- j 
ni w pomoc i opiekę państwa. 

1 Ci junacy będą mogli w czasie: 
■ następnego turnusu objąć funk-! 
i cje dowódców drużyn, czy na- j 
1 wet plutonów. Mają też ułatwio1 

wi pracownicy udają się na 
obiad. Po południu mają wy­
kłady na tematy społeczne i hi­
storyczne. Ale i rozrywek nie 
brak. Radio z potężnym głośni­
kiem gra przez cały czas. W 
świetlicy są książki, gry. Film 
Polski przysyła do obozu kino 

i objazdowe. A w niedziele i świę 
ta wycieczki. Ostatnio junacy 
wybrali się do muzeum. Szcze­
gólny zachwyt wzbudziły wśród 
nich stare zbroje, miecze, kru- 
cice.

Przy odgruzowaniu Marszał­
kowskiej od Królewskiej aż do 
Chmielnej pracuje cała bryga­
da — pierwsza brygada „Służby 
Polsce", ponad tysiąc chłopców. 
W skład jej wchodzi 9 kompa­
nii, z których każda dzieli się 
na dwa plutony, pracujące na 
zmianę.

Podobnie zorganizowane jest 
życie i praca innych młodych bu 
downiczych Warszawy—-i tych, 
którzy przygotowują przyszłą ar 
terię W — Z, podwyższając na­
syp ulicy Zygmuntowskiej, prze 
bijając nową ulicę dla połącze­
nia Leszna z Wolską, i tych, któ 
rzy pracuja. przy dworcu War­
szawa — Praga, i tych którzy 
biorą udział w budowie lotniska

Łącznie pracuje w stolicy 
2.500 junaków. Po dwóch mie­
siącach zastąpią ich w pracy in­
ni — młodzież szkół średnich 
ogólnokształcących i zawodo­
wych.

Mirosława Grabowską

Po pracy — gimnastyka na świeżym powietrzu
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Chłopi na drodze I 
do jedności

Coraz bardziej dopełnia się jedność 
narodu polskiego. Ostatnio byliśmy 
świadk.ami przełomowego wydarzenia 
w życiu wsi, jakim się stało podpisa­
nie deklaracyj o współdziałaniu SI. 
i PSL. Deklaracja ta zapowiada 
przez zacieśnienie współpracy dążę- 
nie do jedności Ruchu Ludowego w 
Polsce. Współdziałanie SL i PSL o- 
czyści życie polityczne wsi od nale­
ciałości antyludowych, pozostawio­
nych jeszcze tu i ówdzie przez reak­
cyjnych bankrutów z Mikołajczykiem 
na czele.

Zjednoczenie ruchu ludowego — 
należy to szczególnie podkreślić w 
Polsce wyzwolonej od wyzysku obszar 
ników — ma wszelkie podstawy do 
rozwoju na płaszczyźnie ideologicznej, 
w oparciu o sojusz robotniczo-chłop­
ski.

Dlatego w deklaracji o współdziała­
niu, czytamy m. in.:

1. Oba Stronnictwa będą ze sobą 
współpracowały w ramach sojuszu 
chłopsko - robotniczego, uznając ten 
sojusz za fundament demokracji ludo­
wej.

2. Dokonane przez Mikołajczyka 1 
rozbicie Ruchu Ludowego miało na 
celu uzyskanie poparcia części wsi 
dla knowań krajowego i międzynaro­
dowego wstecznictwa, zwalczającego 
sojusz chłopsko - robotniczy i dążą­
cego do obalenia ustroju demokra­
tycznego, wielkich reform oraz pod­
porządkowania państwa polskiego in­
teresom anglosaskiego imperializmu. 
Te knowania, zagrażające pokojowi 
wewnętrznemu i niepodległości Polski 
Ludowej, szukały dróg na wieś po­
przez kierunki i dążność w Ruchu Lu­
dowym, usiłujące sprzymierzyć wieś z 
reakcją. Te kierunki i dążności, które 
w historii Ruchu Ludowego noszą nie­
sławne miano chieno - piastowskich, 
kadzichłopskich i mikołajćzykowskich, 
muszą być całkowicie przezwycięźo-. 
ne i wykorzenione.

3. Zdecydowana i bezkompromiso­
wa walka SL z reakcją, przeprowa­
dzona wraz z całym obozem demokra­
tycznym, poparta przez działalność 
ideowo - polityczną Lewicy PSL, do­
prowadziła do klęski Mikołajczyka i 
jego obozu.

4. Polityczna i organizacyjna dzia­
łalność odradzającego się PSL i przy­
jęcia przez PSL pod nowym kierow­
nictwem Demokracji Ludowej jako 
podstawowego programu ideowo - po­
litycznego, stworzyła warunki dla ści 
słego współdziałania obu Stronnictw.

Wiedzeni wspólną wolą włączenia
• mas chłopskich do pełnej i zdecydo­

wanej współpracy w budowaniu Pol­
ski Ludowej oraz przeprowadzenia do 
końca walki z wrogimi, antyludowy- 
mi wpływami na wsi — przyjmujemy j 
i ogłaszamy niniejszą deklarację oj 
współdziałaniu SL i PSL.

1. Uznajemy jako cel nadrzędny 
swojej działalności obronę i utrwale­
nie niepodległości oraz ustroju demo- 
kratyczno-ludowcgo Polski.

2. Ustrój i organizacja państwa o- 
piera się na władztwie świata pracy, 
jako naczelnej zasadzie demokracji lu­
dowej.

3. Podstawą i źródłem siły demo­
kracji ludowej jest blok demokratycz­
ny, jednoczący cały świat pracy, chło­
pów, robotników i inteligencję pracu­
jącą.

4. Obroną niepodległości granic Pol 
ski przed napaścią agresji niemieckiej 
i zakusami innych imperialistów- jest! 

sojusz Polski ze Związkiem Radziec-j 
kim. krajami słowiańskimi i innymi 
krajami demokracji ludowej.

5. W walce o pokój Polska współ­
działała z krajami demokracji ludo­
wej i Zw. Radzieckim, jako głównym 
obrońcą światowego pokoju oraz ze 
wszystkimi siłami- ludowymi, walczą-, 
cymi z anglosaskim imperializmem. |

7DNUW
Imperializm brytyjski ponosi winę 
za zbrodnie dokonywane 
na działaczach demokratycznych

Iskiego Grecja zawdzięcza woj- 
Inę domową, podsycaną przez

Tysiące greckich działaczy demokratycznych przebywa w 
więzieniach faszystowskiego rządu ateńskiego. W ostatnich 
dniach opinia światowa została wstrząśnięta masowymi egze­
kucjami, jakich dokonano na bojownikach o wolność Grecji.

Wobec napływających z całego świata protestów przeciw 
tym zbrodniom, również rząd brytyjski i podkomendna mu pra­
sa uznały za konieczne przyłączenie się do słów potępienia. 
Rząd brytyjski „przestrzegł" reżym faszystowski w Grecji, iż 
„opinia brytyjska jest rozczarowana" zachowaniem się rządu 
ateńskiego, a chór prasy brytyjskiej rozreklamował to wystą­
pienie swego rządu, nie zapominając zarazem o pewnym złago­
dzeniu „winy" reżymu ateńskiego przez publikowanie jego 
„wyjaśnień".

Konstytucja 
zwycięska

Dnia 9 maja w roćińicę wyzwolenia 
Pragi. Czeskiej przez armię radziecką, 
odbyło się na Zamku Hradczyrt w Pra­
dze, uroczyste posiedzenie Zgromadzenia 
Narodowego, na którym jednomyślnie 
uchwalono nową konstytucję czechosło­
wacką.

Nowa konstytucja jest ukoronowa­
niem. w dziedzinie prawnej wielkiego 
zwycięstwa odniesionego w pamiętne 
dni lutowe przez demokrację czecho­
słowacką nad agentami obcycli 
rializtnów.

irńpe-

Niżej przytaczamy fragmenty 
mówień wygłoszonych w czasie 
przez sprawozdawcę generalnego w Par­
lamencie prof. Prohaźkę oraz przez 
prom. Gottwalda. które najlepiej cha­
rakteryzują doniosłość tego aktu pań­
stwowego.

prz«: 
debaty

Prof. .Prohazka podkreślił ludowo-de­
mokratyczny charakter nowej konsty­
tucji.

I
i

Radio londyńskie BBC dwu­
krotnie ogłosiło „wyjaśnienia” 
greckich faszystów, podkreśla­
jąc, iż egzekucje dotknęły „tyl­
ko” i „zaledwie”... 42 więźniów 
politycznych, a</nie 152, jak 
twierdzą źródła demokratycz­
ne.

Owo „tylko” i „zaledwie” naj 
lepiej demaskują fałsz i obłudę 
wystąpień brytyjskich. Za 
wszystko, co się dzieje obecnie 
•w Grecji, od początku ponosi 
odpowiedzialność imperializm 
brytyjski. Tylko dzięki pomocy 
rządu brytyjskiego w Grecji 
przywrócona została monar­
chia, dzięki obecności i inter­
wencji wojsk brytyjskich przy 
władzy utrzymał się rząd faszy­
stowski, w którym teki mini­
strów piastują ludzie, mający 
na swym sumieniu współpracę 
z Niemcami podczas wojny 
światowej. Obłudnej i kunkta- 

j torskjej polityce rządu brytyj-

i,,odstąpił” Grecję imperiałizmo- 
wi amerykańskiemu w chwili, 
|gdy sam nie był w stanie dłu­
żej ponosić kosztów awanturni­
czej polityki w Grecji.

Sukcesy greckiej armii de­
mokratycznej, które umożliwiły 
generałowi Markosowi utworze 
nie rządu na terenach wyzwo- 

Inych i stałe rozszerzanie zasię- 
[gu władzy rządu Wolnej Grecji, 
i spędzają sen z powiek imperia- 
I listów londyńskich widmem 
i całkowitej porażki faszyzmu w 
Grecji. Cyniczni kierownicy in­
terwencji brytyjskiej w Grecji 
doszli do przekonania, źe nad­
szedł czas „zaasekurowania 
się” na chwilę zwycięstwa de­
mokracji w Grecji. Stąd obłud­
ne, krokodyle łzy, ronione w 
Londynie nad ciałami męczen­
ników faszyzmu greckiego, wy­
szkolonego i popieranego przez 
imperialistów brytyjskich.

1 Cyniczne, fałszywe, obłudne 
„oburzenie” imperialistów bry­
tyjskich z powodu zbrodni fa­
szystowskich w Grecji nie zwie 
dzie demokratów greckich, po­
dobnie, jak nie oszuka demo­
kratycznej opinii na całym świe 
cie. Wywołuje ono natomiast 
wśród wszystkich ludzi uczci- 

Iwych uczucie obrzydzenia, po­
dobnie jak widok mordercy, 
kroczącego z płaczem za trum- 

! ną zamordowanej 
i ofiary.

przez niego

Jedność ideologiczna
Pismo, „o trwały pokój, ó de­

mokrację ludową" — organ Biu­
ra informacyjnego. 9 partii komu­
nistycznych i robotniczych opu­
blikowało w numerze 1-majowym 
rozmowę z sekretarzem general­
nym PPS — tow. Cyrankiewi­
czem, który oświadczył m. in. na 
temat przyszłej zjednoczonej par­
tii klasy robotniczej w Polsce:

„Nowa, zjednoczona Partia musi 
I być Partią jednolitą, opartą na de­
mokratycznym centralizmie, ideolo­
gicznej zwartości i organizacyjnej dy­
scyplinie. Przedsiąwząte przez kie­
rownictwo obu Partyj kroki dają gwa­
rancję, że tak będzie. Nie szczędzi­
my ze swej strony wysiłku, by w 
drodze wytężonego szkolenia prze­
świadczenie to wpoić w naszych człon 
ków. Sądzę, że złą oddałby przysłu­
gę jedności ten, kto by próbował 
dziś dowodzić, że można było prze­
skoczyć dotychczasowe etapy i już 
przed trzema laty dokonać tego, co 
my uważamy za słuszne dopiero na 
obecnym odcinku historycznym. Tego 
rodzaju pseudolewicowe odskoki od 

i linii nie służyłyby sprawie jedności".
W tym samym numerze pisma, 

sekretarz Generalny PPR — tow. 
Wiesław - Gomułka w artykule 
pt. „Na drogach rozwoju polskie­
go ruchu robotniczego" stwier­
dza:

„Połączenie PPR i PPS oznaczać 
będzie ostateczną likwidację rozłamu 
w polskim ruchu robotniczym. Jed­
ność, której towarzyszyłoby masowe 
usuwanie członków jednej z łączących 
się partyj, z szeregów wspólnej partii 
nie spełniłaby swego zadania. To sa­
mo można powiedzieć w wypadku, 
gdyby zaistniało zjawisko opuszczania 
szeregów partyjnych przez członków 
łączących się partyj. Ani jedno, ani 
drugie nie może mieć u nas miejsca. 
Pojęcie jedności robotniczej zakłada 
wzmocnienie ruchu robotniczego, czy­
li głębokie zaufanie klasy robotniczej 
do zjednoczonej partii. Dlatego PPR 
położyła szczególny nacisk na ideolo­
giczną stronę jedności, odrzucając me- 

I chaniczne formy zjednoczenia".

Historia się powtarza
nie tylko częściowo bo narody już nie 
ichcą być armatnim mięsem
! Druga z kolei, kwietniowa sesja konferencji londyńskiej w sprawie Nie-
i mieć, jaka się odbyła przy udziale USA, Anglii, Francji i trzech krajów

Dzięki- temu lud w państwie czecho­
słowacki m staje się jedynym czynnikiem 
suwerennym. Demokracja ludowa ozna­
cza drogę do socjalizmu — tego ustro­
ju społecznego, który, zgodnie z wyni­
kami badań naukowych i zgodnie z do- Beneluxu, a więc wbrew postanowieniom poczdamskim, powzięła konkret 
świadczeniami historycznymi. stanowi 
ustrój doskonalszy, niż którykolwiek 
z dawnych ustrojów.

Mówca wyraził zadowolenie z powoda 
faktu, że nowa konstytucje staje się 
prawem, właśnie w dniu 9 maja, trzecią 
rocznicę dnia, gdy na rozkaz Generalis­
simusa Stalina sławna Armia Radziecka 
wyzwoliła Pragę i umożliwiła narodowi 
czechosłowacki emu urzeczywistni en i e
swej rewolucji demokratycznej i przej­
ście do pokojowej pracy.

ne uchwały, zmierzające do stworzenia IV Rzeszy. M. in. ustalono, że dn 
1 września 1948 r. w Zachodnich Niemczech ma być zwołane zgromadze­
nie konstytucyjne, które zajmie się opracowaniem konstytucji i wyłonie­
niem rządu dla Niemiec Zachodnich. Rząd len ma objąć władzę w końcu 
1948 roku lub najdalej na początku 1949 roku.

Premier Goltwald nawiązując do pa­
miętnej daty 9 maja, zaznaczył, że gdy­
by nie było dnia 9 maja 1945 roku, nie 
byłoby również dnia 9 maja 19411 roku 
i nie byłoby konstytucji, która zagwa­
rantuje ludowi wszystkie osiągnięcia 
ubiegłych 3 lat.

Mówca przypomniał, że jeszcze nie 
dawno ci sami ludzie, którzy ongiś do­
pomogli do przygotowania Monachium, 
usiłowali wykopać przepaść między re­
publiką czechosłowacką a jej wielką so 
juszniczką •— Związkiem Radzieckim. 
Chcieli oni —■' mówił premier — po­
zbawić republikę najpewniejszej gwa­
rancji bezpieczeństwa i niepodległości 
i doprowadzić do skutku drugie Mona­
chium. Jednakże nasz lud udaremnił 
wszystkie te plany reakcji wewnętrznej 
i zagranicznej.

i Konferencja 6 państw „unii zachod- 
|niej“ przypomina do złudzenia konfe- 
jrencję w Locarno z roku 1925, na 
której zawarty został tzw. „pakt reń­
ski'1, mający na celu wprowadzenie 
pobitych w pierwszej wojnie Niemiec 
do grona mocarstw zwycięskich. Jak 
wówczas, przed ćwierćwieczem, im­
perialiści amerykańscy dyrygują prze­
biegiem i narzucają uchwały konfe­
rencji. Jak wówczas, celem tych ma­
chinacji jest sformowanie bloku anty­
radzieckiego i użycie Niemiec jako „ta. 
ranu" przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu.

kresie prowokacji. Sfałszowany przez 
agentów wywiadu zachodniego „plan 
M“ miał swój prototyp w sfabrykowa­
nym w Berlinie przez białego emigran­
ta Drużyłowskiegc „liście Kominternu", 

który to falsyfikat rozsyłał wywiad ro­
syjski do ówczesnych rządów państw 
europejskich, jako rzekomy „dowód nie 
bezpieczeństwa komunistycznego". Po­
dobnie, jak dziś Attłee i Bevin, wów­
czas Baldwin wygłaszał napastliwe prze­
mówienia na temat „obrony cywilizacji 
zachodniej przed ofensywą komunistyez 
nogo Wschodu".

maskowane tak -szybko, żc nawet ci, 
którzy je zamawiają, zmuszeni są przy­
znać, że są sfałszowane. Miliony ludzi 
na całym świccie, również w Ameryce, 
są dziś lepiej uświadomieni co do ce-. 
lów intryg i machinacji podżegaczy wo­
jennych i tc miliony mają już na swym 
czele najbardziej oświecone grupy inte­
lektualistów’, którzy wyjaśniają i dema- 
skują politykę imperialistów. Ludy ko­
lonialne wyszły ze stanu bierności, wal­
czą o swą wolność i niepodległość i żde 
eydowanc są nie dawać więcej „mięsa 
armatniego" na żądanie imperialistów.

i Nawet Niemcy już nie mogą przedsta­
wiać dła imperialistów tego znaczenia, 
jakie miały przed 25 laty, gdyż wpły­
wy imperialistów nie mają dostępu do 
% narodu niemieckiego, a w zachod­
nich strefach Niemiec miliony robotni­
ków’ niemieckich również przeciwsta­
wiają się polityce imperialistów. T naj­
ważniejsze, wreszcie — Związek Radzie­
cki jest dziś tak wielką potęgą gospo­
darczą i militarną, posiada tak wielki 
autorytet moralny wśród demokratycz­
nych ludów świata, iż wszelkie 
przeciw’ niemu muszą skończyć 

j skieni.

Jak widać tylko imperialiści
trafili niczego się nauczyć przez okres 
minionego ćwierćwiecza. Używają nadal

intrygi 
się fia-

A jednak istnieją 
między tamtym i dzisiejszym 
Spośród sześciu państw, 
udział wówczas 
skiej", dwa Polska i Czechosłowacja — [ tych samych metod dla osiągnięcia tych 
nie należą już dziś 
listycznego, lecz idą 
mokratycznych państw 
chodni imperialiści nie 
gować 
tykiem. Prowokatorskie falsyfikaty, fa­
brykowane przez agentów wywiadów

poważne różnice 
okresem, 

które brały 
,zmowie locarneń-

Nic było wprawdzie w 1925 r. Msrs- 
balia i jego planu, ale za to był „plan 
Dawiesa", który miał spełnić tc same 
zadania: uwolnić Niemcy od płacenia
odszkodowań wojennych, umożliwić od­
budowę przemysłu niemieckiego i uczy 
nić z Niemiec największą potęgę mili­
tarną Europy. Tak samo, jak dziś, ame­
rykańscy miliarderzy z Fordem i De- 
tertingeni na czele finansowali wszyst­
kie przygotowania dp wojny przeciwko 

JZSRR. Nie brak nawet analogii w za- | zachodnich, mają krótki żywot i są de-

w

do
w

nic po-

obozu imperia- 
awangardzie de. 
ludowych. Za- 
mogą już intry- 

ini na Bałkanach, ani nad Bał- 
Prowokatorskie falsyfikaty,

samych celów. Wyobrażają sobie, że 
można będzie użyć tych samych środ­
ków, t.j. wojny. Nie widzę powszechne­
go postępu, nie widzą nowych sił, • któ­
re narosły i potężnieją, nic widzą zmia­
ny w układzie sił. 1 dlatego świat po­
jęć imperialistycznych już dziś należy 
do przeszłości.



POŻAR U WRÓT EUROPY
PALESTYNA W OGNIU BRATOBÓJCZYCH WALK

i

WSZYSTKIE wiadomości 
napływające z Palestyny 

dowodzą, że walka między Ży­
dami a państwami arabskimi 
nabrała charakteru otwartej 
wojny. Król Transjordanii Ab- 
dullah objął naczelne dowódz­
two nad armią państw arab­
skich. Po raz pierwszy zostały 
wprowadzone do akcji samolo­
ty typu „Spitfire",, które zaata­
kowały stanowiska żydowskie. 

Trudno uwierzyć, że trzecią 
rocznicę zakończenia wojny w 
Europie ’ ’ ' . ’ ‘
czytając komunikaty wojenne. 
I trudno uwierzyć, że ostrze 
operacji wojennych skierowane 
jest przeciwko Żydom, którzy 
przecież krwią swoją wypełnili 
po brzegi czarę męczeństwa w 
warszawskim ghetto, w Majdan­
ku, w Oświęcimiu, w Bełżcu i 
w wielu, wielu innych miej­
scach kaźni.

Rozpoczęcie wojny w Pale­
stynie jest nie tylko zakłóce­
niem pokoju na Bliskim Wscho­
dzie. Jest ono wydarzeniem 
o znaczeniu międzynarodowym, 
które zgodnie z zasadą niepo­
dzielności pokoju alarmują całą 
opinię publiczną świata, a prze­
de wszystkim domaga się od 
właściwych organów Narodów 
Zjednoczonych podjęcia przewi­
dzianej Kartą akcji.

WIELKA Brytania jeszcze 
w okresie trwania wojny 
rozważała ewentualności poli­

tyki w Palestynie i licząc się 
prawdopodobnie z faktem u- 
mniejszenia swych wpływów w 
świecie powojennym, postano­
wiła bronić drogich dla niej baz 
na Bliskim Wschodzie. Wyłoni­
ły się dwie tezy: albo utrzymy­
wać w Palestynie stan ciągłego 
wrzenia, który pozwoli wyko­
nywać rządowi brytyjskiemu 
władzę według zasad divide et 
impera, co z kolei umożliwiłoby 
mu utrzymywanie w dużej za­
leżności od siebie skłóconego ze 
sobą społeczeństwa żydowskie­
go i arabskiego, albo stworzyć 
olbrzymi blok narodów; islamu, 
udzielając możnego poparcia 
panislamizmowi, utworzyć wiel­
ką bazę wpływów, sięgającą od 
Girbraltaru po Tybet. Jądrem 
tego bloku, centrum dyspozy­
cyjnym tej bazy byłaby Liga 
Arabska.

Ta druga teza zwyciężyła 
i odtąd Żydzi i wszystkie ele­
menty niemuzułmańskie zostały 
skazane na eliminację. Raz po- 
wżiąwszy taką decyzję musiano 
jednocześnie pozbyć się z Bli­
skiego Wschodu Francji, jako 
conajmniej niewygodnego sąsia­
da, co też zostało dokonane 
w roku 1945. Następnie wybory 
w Libanie przeprowadzone 
przez gen. Spearsa dokonały 
reszty. Liban z państwa chrze­
ścijańskiego stał się muzumań- 
skim. Jednym z następnych 
punktów programu była roz­
prawa z Żydami.

Chociaż w roku 1945, po 
zwycięstwie wyborczym 

Labour Party zaczęła głosić, że 
odrzuca obydwie tezy polityki 
brytyjskiej na Bliskim Wscho­
dzie i obiecała Żydom utworze­
nie niepodległego państwa w 
Zachodniej Palestynie, to jednak

WSZYSTKIE
naoływaiaci

obchodzić będziemy,

już w listopadzie tego samego 
roku minister Bevin wygłosił 
przemówienie, którego istotnym 
sensem było wycofanie się rzą­
du labourzystowskiego z po­
przednio zajętego stanowiska. 
Był to jeden z tych sygnałów, 
który zorientował opinię pu­
bliczną świata, że koncepcja 
polityki zagranicznej labourzy- 
stów nie odbiegła od zasad kon­
serwatywnych.

UCHWAŁA o podziale Pa­
lestyny na dwa państwa 

żydowskie i arabskie powzięta 
przez Zgromadzenie Ogólne Na­
rodów Zjednoczonych zapadła 
wbrew stanowisku Wielkiej 
Brytanii, Wyniki tego głosowa­
nia, które miało zdecydować o 
powstaniu niepodległego pań­
stwa żydowskiego napełniły 
część opinii publicznej w Pale­
stynie przekonaniem, że brytyj­
ski imperializm nie zdoła prze­
prowadzić swoich planów, po­
nieważ zostanie wyparty przez 
swego konkurenta — imperia­
lizm amerykański. Stany Zjed­
noczone bowiem, licząc na wy­
tworzenie się próżni po ustąpie­
niu Wielkiej Brytanii z Palesty­
ny pragnęły tę próżnię wypełnić 
same i zapanować na Bliskim 
Wschodzie, Taka była geneza 
głosowania Stanów Zjednoczo­
nych w sprawie Palestyny po 
stronie państw anty-imperiali- 
stycznych.

W dniu Swifta Ludowęo
Koleżanki i Koledzy! Młodzi chłopi i robotnicy, 

uczniowie i studenci, junacy „Służby Polsce"!
Tegoroczne Święto Ludowe młodzież polska ob-

• chodzić będzie — podobnie jak Święto Pierwszo­
majowe — pod znakiem swej jedności ideowej 
i organizacyjnej, pod znakiem wzrastającej jedno­
ści narodu w pracy dla Ojczyzny.

Łączy swe szeregi klasa robotnicza i zmierza do 
zjednoczenia PPR i PPS w jedną partię klasy ro­
botniczej.

Stronnictwo Ludowe i odrodzone PSL jest rów­
nież na drodze do jedności, złączenia się i grun­
tuje sojusz robotniczo-chłopski.

Młodzież polska z wiarą w lepsze jutro kroczy 
w szeregach budowniczych Polski Ludowej: obok 
120 tysięcy uczestników młodzieżowego wyścigu 
pracy w przemyśle — do współzawodnictwa pracy 
przystępuje młodzież chłopska, która chce powięk­
szyć plony rolnicze i podnieść poziom gospodarki 
na wsi.

Osiągnęliśmy wyższy, niż przed wojną rozwój 
szkolnictwa. Na uczelniach zawodowych, średnich 
i wyższych znaleźli się synowie i córki chłopów 
i robotników. Ustawa o „Służbie Polsce" otwarła 
szeroko dla młodzieży wsi i miast dostęp do zdo­
bywania kwalifikacji zawodowych, do uczestnicze­
nia w odbudowie i przebudowie kraju.

Osiągnięcia naszego pokojowego budownictwa są 
coraz większe — rosną nasze siły, z każdym dniem 
zespalają się nasze wysiłki w umacnianiu Polski 
Ludowej.

Młodzież wsi i miast, która w rocznicę Mani­
festu PKWN, w dniu 22 lipca bieżącego roku, po* 
woła do życia wielką zjednoczoną organizację

młodzieży polskiej — będzie tegoroczne święto 
Ludowe obchodzić z pełną wiarą we własne siły, 
pod znakiem całkowitej jedności zadań i celów, do 
których wiedzie nas wspólny marsz i jedna droga.

W obchodach Święta Ludowego — podobnie jak 
Pierwszego Maja — zademonstrujemy naszą wolę 
jedności, łącząc szeregi poszczególnych organizacji 
młodzieżowych w jeden wspólny pochód młodzieży 
wiejskiej i miejskiej, chłopskiej i robotniczej, pra­
cującej i uczącej się.

W jednym froncie z demokratyczną młodzieżą 
świata, skupioną wokół Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej, idziemy w ofensywie ludo­
wych sił postępu przeciwko międzynarodowej re­
akcji, której patronuje imperializm amerykański. 
Wiemy, że siły pokoju i postępu górują nad siłami, 
które chciałyby wojny.

Przez nasze zjednoczenie przyśpieszamy rytm po­
kojowej pracy i wnosimy nasz dorobek w dzieło 
budowania pokoju.

W budowaniu jednej organizacji młodzieży wy­
razimy nasz patriotyzm, naszą miłość i przywiąza­
nie do nowej Polski.

Niech żyje wolna i niepodległa Polska Ludowa!
Niech żyje sojusz robotniczo chłopski!
Niech żyje jedność młodzieży robotniczej 
chłopskiej w służbie Polsce!

CENTRALNY KOMITET JEDNOŚCI MŁODZIE­
ŻY POLSKIEJ

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR '
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ R. P. 

„WICI"
ZWIĄZEK WALKI MŁODYCH
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ

(UKTUB to młoda gwardia PPS

Jednakże żydowsko-arabskie 
rozruchy, które wybuchły w Pa­
lestynie jako odpowiedź brytyj­
ska na zapadłe postanowienie 
postawiły Stany Zjednoczone w 
niesłychanie trudnej sytuacji. 
Gdyby bowiem Stany Zjedno­
czone zdecydowały się wysłać 
woj-ska do Palestyny, chcąc bro­
nić zasady przegłosowanej w 
ONZ, to utraciłyby swoje wpły­
wy w świecie arabskim, podob-
ny los spotkałby każdą inną in­
terwencję Stanów Zjednoczo­
nych, opowiadających się po 
stronie podziału Palestyny. Gdy­
by natomiast Stany Zjednoczor 
ne zgodziły się skierować do 
Palestyny siły międzynarodowe, 
to jednak musiałyby liczyć się 
z tym, że armia taka złożona 
byłaby nie tylko z Anglosasów 
lecz także z przedstawicieli na­
rodów słowiańskich, a to sta­
wiało już problem Palestyny w 
zupełnie innym świetle.

W OBA WIE, że naftowe in­
teresy amerykańskie na 

Bliskim Wschodzie zostaną po­
ważnie zagrożone w wyniku re­
alizowania polityki podziału 
Palestyny, imperialiści amery­
kańscy spowodowali wniesienie 
nowego projektu w sprawie 
przyszłości Palestyny. Podsta­
wą tego projektu jest powier­
nictwo Narodów Zjednoczo­
nych, które na wiele lat odsuwa 
perspektywę utworzenia nie-

i

podległego państwa żydowskie­
go. Cały blok amerykański w 
Narodach Zjednoczonych zmie­
nił swoje poprzednie stanowisko 
i głosował za wnioskiem Sta­
nów Zjednoczonych. Przeciwko 

źjedno- wnioskowi głosowały państwa
demokratyczne oraz Haiti.

W tej zmianie stanowiska 
amerykańskiego zawiera się 
koncepcja współdziałania z im­
perializmem angielskim, który 
wraz z feodalizmem arabskim 
i epigonami europejskiego fa­
szyzmu walczy przeciwko Ży­
dom w Palestynie zachowując 
dla siebie rolę reżysera kierują­
cego akcją, wykonywaną przez 
podległe mu państwa arabskie,

Tymczasem w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych toczy 
się dyskusja, prowadzona na 
podstawie projektu amerykań­
skiego o powiernictwie, dysku­
sja, która każdemu przywiedzie 
na pamięć analogiczne dyskusje 
toczone w Lidze Narodów.

Imperialiści walczą z Żydami, 
chcąc na Bliskim Wschodzie 
stworzyć wielką bazę, walczą 
o naftę oustvni Negef, którą to 
pustynię Żvdzi chcieli nawod­
nić, walczą o zachowanie tajem­
nicy podziemnych lotnisk na tej 
pustyni, a wreszcie, prowadząc 
tę walkę podsycają antysemi­
tyzm, który już raz stał się pro­
logiem tragicznej katastrofy.

Tadeusz Rojek

fc marginesie 
listu pasterskiego
Polska jest krajem w większości swej 

katolickim. Kościół katolicki w 
Polsce korzysta z pełni przywilejów nie­
znanych w większości państw Europy i 
świata. Prawa wolności sumienia i prak­
tyk religijnych zagwarantowane są kon­
stytucyjnie.

Sprawa nabiera innych jednak wy. 
mionów, gdy Kościół podejmuje dysku­
sję w dziedzinie zagadnień politycznych. 
A taki właśnie charakter miało wystąpie­
nie ostatnie Watykanu w formie listu 
pasterskiego do biskupów niemieckich.

Przypomnijmy kilka faktów. Znany 
jest stosunek Papieża w okresie, kiedy 
Mickiewicz doproszą! się sprawiedliwo­
ści dla narodu polskiego, cierpiącego 
pod uciskiem carskich satrapów, żan­
darm Europy" (car) był heretykiem w 
stosunku do kościoła katolickiego. Nie- 
mniej Papież nakazał Polakom mddUt. 
wę i posłuszeństwo dla cara, wychodząc 
z założenia, że władza monarsza pocho­
dzi od Boga. Buntowanie się przeciwko 
pomazańcowi było więc czynem grzesz­
nym.

Podczas okupacji hitlerowskiej, kiedy 
ziemia polska spływała krwią, cierpienia 
milionów obywateli polskich osiągnęły 
szczyt męczeństwa, oczekiwano, że ze 
Stolicy Apostolskiej padnie słowo potę. 
pienia dla ludobójców i słowa pociesze­
nia dla nieszczęśliwego narodu polskie­
go. Nie doczekano się żadnego znaku. 
Nie padto żadne słowo, gdy ginęły mi­
liony Polaków, gdy marli w Dachau 
polscy księża, gdy „wysiedlano" ludność 
polską z tzw. ziem przyłączonych do 
Rzeszy. Ale podły słowa otuchy dla 
wojsk faszystoiuskich, walczących z lu­
dem Hiszpanii, podły błogosławieństwa 
udzielone kohortom Mussoliniego, ma­
szerującym przeciwko chrześcijańskiej 
Abisynii.

W Polsce polityka watykańska w o- 
kresie wojny nie mogła i nie spotkała 
się ze zrozumieniem. Szczerzy katolicy 
nie mogli pogodzić uczucia doznanej 
krzywdy z „wyrozumiałością" Watyka­
nu.

Kroplą, która przelała kielich jest o- 
statnie orędzie papieża Piusa XII do bi. 
skupów niemieckich, w którym daje wy­
raz swej trosce o „nieszczęśliwych Niem 
ców" wysiedlonych z Polski. Kiedy 
przed kilkoma laty, akcja Forstera, 
Greisera i dziesiątków zbrodniarzy nie­
mieckich działających na ziemiach pol­
skich „nie dotarła" do Watykanu, bo 
nie chciano, żeby dotarła, papież nie u- 
ronił ani jednej łzy nad nieszczęściem, 
które jak lawina spodło na Polaków.

Dziś Papież wystawia świadectwo mo­
ralności Niemcom twierdząc, że w prze, 
ważającej większości nie brali oni u- 
działu w zbrodniach dokonanych w Pol­
sce. Dziś Papież apeluje, żeby przeba­
czono i puszczono w niepamięć niemiec­
kie przestępstwa wojenne i udzielono 
pomocy w odbudowie ich ojczyzny. Pa­
pież jest według religii katolickiej nie­
omylny w sprawach wiary, natomiast w 
zagadnieniach ziemskich może błądzić i 
błądzi.

Jesteśmy Spokojni, że nie znajdzie się 
w Polsce ani jeden człowiek, któryby 
się solidaryzował z Zapatrywaniem Pa­
pieża na nasze prawa do Ziem Odzyska- 
nych. Ziemie Odzyskane były i są pol­
skie. Na straży granicy nad Nysą, Odrą 
i Bałtykiem stoi cała Słowiańszczyzna 
ze Związkiem Radzieckim na czele, stoi 
wreszcie wkład pracy pięciu milionów 
mieszkańców — Poldków.

Przypadkiem list pasterski Papieża 
zbiegł się ze zjazdem w Polsce księży, 
byłych więźniów obozu w Dachau. Księ- 
ża otrzymali wysokie odznaczenia pań 
stwowe w dowód uznania za ich ofiar­
ność dla Państwa i narodu i utrwalenia 
polskości na Ziemiach Odzyskanych.

Orędzie papieskie nie przyczyni się 
do poprawy stosunków między Polską 
a Watykanem. Naród pólski jest głębo­
ko dotknięty w swoich uczuciach i ro- 
zumie, że w Watykanie nie mieszkają 
jego przyjaciele.
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<>r Haciaj Weber

NASZE „PRAWO DO ZDROWI1 ff

Każdy wolny człowiek ma c 
,.prawo do zdrowia” — to pię- s 
kne hasło powinno się znaleźć s 
wśród najbardziej ważkich ha- j 
seł, rzucanych dziś w obliczu 1 
jedności całej młodzieży poi- : 
skiej. To hasło stanowiło sens i 
pracy tysięcy uczonych, ludzi ] 
ofiarnych, twardych, wielkich w i 
najbardziej istotnym tego słowa 1 
znaczeniu. To ono pobudzało 
Pasteur'a do spędzania bezsen­
nych nocy w laboratorium, zmu­
szało do nadludzkich wysiłków 
Roberta Kocha, nadawało wiel­
ki sens życiu Marii Curie-Skło- 
■dowskiej. W imię tego hasła ty-i 
siące zapomnianych dziś bojow­
ników nauki oddało swe życie 
w wielkiej walce z chorobami i 
śmiercią.

Ginący ustrój kapitalistyczny, 
oparty na wyzysku człowieka 
przez człowieka, hasła tego nie 
zrealizował, bo go zrealizować 
nie ćhciał. Najwspanialsze zdo­
bycze uczonych, najbardziej no­
woczesne osiągnięcia wiedzy le­
karskiej stawały się dostępne 
tylko małej garstce uprzywile­
jowanych.

,,Prawo do zdrowia” przysłu­
giwało klasie wyzyskiwaczy, — 
proletariat miał tylko ,.prawo 
do śmierci”. Dzieci robotnicze, 
których cała młodość upływała 
w suterenach lub zatłoczonych 
izbach, będących rozsadnikami 
chorób, dzieci — spędzające 
swoje ,.wakacje” na ulicach i 
skwerach wielkich miast, dzie­
siątkowane przez gruźlicę, ra­
chityczne, nieodżywione — nie 
miały ,,prawa do zdrowia”. Nie 
miały go również dzieci chłop­
skie, wśród których śmierć zbie 
rała zastraszające żniwo. Zdro­
wie było takim samym przywi­
lejem klasowym, jak inne. I nic 
dziwnego, źe walka z ustrojem 
kapitalistycznym, to była dla 
młodego robotnika walka o ży­
cie i wałka o najlepsze warunki 
życia dla przyszłych pokoleń.

★

Ustrój kapitalistyczny nie 
stwarzał również warunków 
pracy dla tych nielicznych le­
karzy-społeczników, którzy so- 
lidarowali się z dążeniami kla­
sy robotniczej. Skazani byli oni 
na samotną, nierówną walkę, 
mając również przeciwko sobie 
część własnego, lekarskiego śro 
dowiska, powiązanego z klasa­
mi posiadającymi. Przed mło­
dzieżą, pochodzącą ze środowi­
ska robotniczego, chłopskiego 
czy też z nielicznych postępo­
wych kół inteligencji, zamknię­
te były bramy wydziałów lekar­
skich. Toteż studenci medycy­
ny, a później lekarze, wywodzą­
cy się ze środowiska mieszczań 
skiego, lub bogatej burżuazji 
wielkokapitalistycznej, w naj­
lepszym wypadku wykazywali 
obojętność wobec problematyki 
zdrowotnej proletariatu, odda­
jąc wiedzę zdobytą w okresie 
studiów wyłącznic na użytek bo 
gatych klientów.

Ale nawet w tych trudnych 
warunkach, nieliczni lekarze- 
socjaliści, komuniści, czy ludów 
cy potrafili wywalczać zdoby­
cze socjalne dla klasy robotni­
czej również i na polu medycy­
ny. Sfery posiadające, wobec na 
rastającej fali rewolucji proleta­
riackiej, musiały iść na ustęp­
stwa, traktując je jednak za­
wsze, jako rodzaj klapy bczpie-

czeństwa. Łudzono się, źe ustęp 
stwa te zdołają zahamować na­
stroje rewolucyjne mas i skieru­
ją je w daleko bezpieczniejsze 
łożysko połowicznych reform 
społecznych. Takim ustępstwem i 
na polu medycyny były Ubez­
pieczenia Społeczne, realizowa­
ne przez najbardziej ideowych 
lekarzy-społeczników, a spoty­
kające się z oporem i sabotażem 
większości lekarzy, dla których 
ideałem była ,,wolna praktyka”. 
Takim ustępstwem, zdobytym 
przez klasę robotniczą, były 
urządzenia bezpieczeństwa i hi- 

i gieny pracy, realizowane w fa­
brykach, wbrew woli ich kapita 
listycznych właścicieli. Po daw­
nemu jednak dzieci proletariac 
kie. rodziły się i wychowywały 
w nędzy, dziesiątkowane przez 
choroby. Po dawnemu więk­
szość ludności pracującej, wli­
czając tu i chłopów, pozbawiona 
była najelementarniejszej pomo­
cy lekarskiej.

Potworna okupacja faszystów 
ska pogorszyła jeszcze wielo­
krotnie istniejący stan rzeczy. 
Przerażające były straty ludz­
kie narodu polskiego i przera­
żająca stała się sytuacja zdro­
wotna, zwłaszcza wśród skupisk

proletariackich. Ale w wyniku 
wojny po raz pierwszy w na- . 
szych dziejach, władzę ujęła w ' 
swe ręce klasa robotnicza, re­
prezentująca interesy olbrzy­
miej większości narodu polskie 
go. Po raz pierwszy w naszych 
dziejach zaistniały warunki sze 
rokich reform również na od­
cinku medycyny. Państwo ludo­
we rozpoczęło na tym odcinku 
długofalową, sięgającą daleko 
w przyszłość, politykę zdrowot­
ną, która musi doprowadzić do 
zapewnienia należytej opieki le 
karskiej całej ludności.

★

Zapewnienie opieki lekarskiej 
—■ to jednak nie wszystko. Idea 
łem współczesnej medycyny spo 
łecznej jest zapobieganie choro­
bom, a nie leczenie chorób już 
istniejących. Szeroko pojęta ak 
cja profilaktyczna, obejmująca 
całą ludność, a zwłaszcza mło­
dzież w jej najwcześniejszych 
okresach życia, pozwoli dopiero 
na stworzenie społeczeństwa, 
którego każdy członek ma ,,pra­
wo do zdrowia”, społeczeństwa 
socjalistycznego. Na tym odcin­
ku organizacje młodzieżowe, 
stojące dziś w obliczu jedności, 

: powinny podjąć szeroką kampa-

nię, która ułatwiłaby Państwu 
Ludowemu rozpoczętą dziś wal 
kę o zdrowie.

Rozpoczynając swego czasu 
akcję zdrowotną na terenie Or­
ganizacji Młodzieży TUR, wy­
chodziliśmy z dwóch podstawo­
wych założeń: 1. młodzież ro­
botnicza, na której głównie opie 
ra się nasza Organizacja, nie po 
siada dostatecznej opieki w sen 
sie profilaktycznym; 2. niedo­
stateczną jest również propa­
ganda higieny i podstawowych 
zasad zdrowotnych wśród mło­
dzieży,

Weźmy konkretny przykład: 
młodzieniec pracujący w fabry­
ce ma zapewnioną opiekę lekar 
ską ze strony Ubezpieczalni 
Społecznej. Korzysta z niej jed­
nak tylko w wypadku choroby 
i to zwykle wtedy, kiedy choro­
ba jest już dostatecznie zaawan 
sowana, A przecież w myśl 
wskazań współczesnej medycy­
ny, młodzieniec taki powinien 
być od wczesnego dzieciństwa 
poddawany badaniom lekarskim 
w krótkich odstępach czasu, bo 
tylko takie badania potrafią do­
prowadzić do uchwycenia ewen 
tuałnej choroby w jej wczesnym 
okresie i zapobiec jej dalszym 
skutkom. Dotyczy to zwłaszcza

BUDUJEMY DOM MŁODZIEŻY
Jesteśmy świadkami poważnych prze­

mian na odcinku ruchu młodzieżowe­
go. Szybkimi krokami zmierza mło­
dzież polska do wielkiej, jednej orga­
nizacji, do organizacji budowniczych 
jutra Polski Ludowej.

W okresie przygotowawczym do jed­
ności należy przede wszyskim stworzyć 
atmosferę zbliżającą i łączącą szeregi 
młodzieży, a w szczególności należy 
rozpracować metody przyspieszające 
ideologiczne i organizacyjne dojrzewa­
nie w masach członkowskich procesu 
jedności.

Jest rzeczą oczywistą, że stojących 
przed nami zadań nie wykonamy wy­
łącznie drogą dyskusji. Jedność mło­
dzieży musi być wykuta w pracy.

Jednym z poważnych elementów za­
cieśniania jedności w pracy jest Akcja 
Budowy Centralnego Domu Młodzieży. 
Wyniki akcji, winny być wyrazem akty­
wnego stosunku do idei jedności. Będą 
one wyrazem wspólnego wkładu i współ 
nej pracy wszystkich organizacji mło­
dzieżowych w dzieło budowy jednej 
organizacji młodzieży.

Budowa Centralnego Domu Młodzie­
ży to nie tylko wzniesienie gmachu w 
Warszawie. Centralny Doin Młodzieży 
będzie wielkim ośrodkiem młodzieży 
polskiej jakiego dotychczas nie ma w 
Europie. ielki Dom Oświaty, Dom 
Sportu, Teatr Młodzieży, Ośrodek Szko

lehiówy i ginach władz naczelnych zje- czyta się już de niej młodzież harcer- 
dnoczońej* organizacji młodzieży wejdą ska i sekcje młodzieżowe Zw. Zaw. Ak- 
w skład C. D.M. cja budowy C.D.M.

i

to równo- r. . , . x- , • ___ .._______
odbudowę się niezorganizowanej młodzieży. Akcja

nież poważny wpływ na uaktywnienieCentralny Dom Młodzieży 
cześnie potężny wkład w 
Warszawy, w odbudowę kraju. To sko- 1 
ordynowanie wysiłków przy budowie 
jednego ze sztandarowych obiektów 
młodzieży.

Akcja budowy Centralnego Domu 
Młodzieży obejmie szerokie masy. VHą-

Kamienny lew z zaciekawieniem obserwuje dziwne maszyny, które stanęły 
nu miejscu budowy.

młodzieży wykorzystywać będzie mło­
dzieżowe formy prący, będzie miała 
młodzieżowy charakter. Imprezy do­
chodowe, jak występy teatrów amator­
skich, loterie fantowe, zbiórki pienięż­
ne, zbiórki złomu, zabawy, to zaledwie 
część możliwości jakie rozwinąć może­
my na tym -polu. Dla wykonania tego 
wielkiego zadania muszą być zmobili­
zowane i „ _ .......... _______
Na terenie budowy C. D. M. pracować 
będą młodzieżowe brygady. „Służba 
Polsce".

młodzieży robotniczej i chłop­
skiej, na której szczególnie cią­
żą warunki przeszłości.

★

W myśl tych założeń, podjęli­
śmy na terenie Organizacji Mlo 
dzieży TUR akcję badań profi­
laktycznych, nastawionych w 
pierwszym rzędzie na najgroź­
niejszą chorobę proletariacką-— 
gruźlicę. Wyniki nie dały na sie 
bie długo czekać. Wśród stu po­
zornie zdrowych spotka się za­
wsze kilku lub kilkunastu zagro 
żonych gruźlicą, lub wykazują­
cych początki tej wyniszczającej 
choroby. A przecież są to, zwy­
kle ludzie, uważający się za 
zdrowych, nie podejrzewający 
u siebie początków procesu gru 
żliczego. Zgłaszają się oni do ba 
dań często tylko na drodze przy 
musu organizacyjnego, dopiero 
badanie lekarskie, połączone z 
prześwietleniem rentgenologicz 
nym zmusza ich do poddania się 
należytej kuracji. A któż zmusił 
by normalnie młodzieńca, w 
swoim pojęciu zupełnie zdrowe­
go, do poddania się zapobiegaw 
czemu badaniu, jeżeli nie orga­
nizacja, do której należy? To­
też postanowiliśmy tę akcję sko 
ordynować z innymi organiza­
cjami młodzieżowymi, a zwła­
szcza najliczniejszymi, tj. Związ 
kiem Walki Młodych i Związ­
kiem Harcerstwa Polskiego.

Już w styczniu bież. r. pow­
stała międzyorganizacyjna Ko­
misja Zdrowotna, rozciągająca 
zapoczątkowaną przez nas ak­
cję i na pozostałe organizacje 
młodzieżowe. Przy wydatnej po 
mocy Ministerstwa Zdrowia, 
uzyskaliśmy możność przepro­
wadzania badan profilaktycz­
nych w dzielnicowych Ośrod­
kach Zdrowia.

★

Raz jeszcze warto podkreślić, 
źe nasze założenia okazały się 
słuszne: wychwytaliśmy tą dro­
gą szereg przypadków chorobo­
wych, zwłaszcza z zakresu gru­
źlicy. Przypadki te mogły być 
następnie kierowane do miej­
skich poradni przeciwgruźli­
czych i iść już normalnym torem 
lecznictwa ogólnopaństwowego. 
A drugi problem równie ważny: 
organizowanie dostatecznej opie 
ki lekarskiej na wczasach mło­
dzieżowych. Rozwiązaliśmy go 
na naszym terenie w sposób za 
dowalający, wciągając w tę ak­
cję studiującą młodzież lekar­
ską, co było dla niej praktyczną 
szkołą medycyny społecznej. 
Staraliśmy się wpajać w mło­
dzież robotniczą przekonanie o 
doniosłości zagadnień zdrowot­
nych w życiu człowieka.

Ale całą akcję, zapoczątko­
waną przez nas, traktowaliśmy

wszystkie wysiłki młodzieży.1 zawsze jako skromny początek.

Budowa pochłonie ponad 6.000 ton 
cementu, 1,5 mil. żelaza, 5.000 m3 drze­
wa, 30.000 m3 szkła i wielkie ilości in­
nych materiałów budowlanych. Poważ­
ną część tych materiałów wykonać mu-- 
simy my, młodzi, naszymi własnymi . si­
łami. Dla wykonania tego zadania mu­
szą powstać Komitety Budowy C.D.M. 
w każdej gminie, w każdym mieście — 
wszędzie gdzie istnieją Komitety Jed­
ności Młodzieży i kola organizacji mło­
dzieży! Górnicki Jan

Zjednoczenie organizacji mło­
dzieżowych nada jej nowe ramy, 
rozszerzy jej zakres, pozwoli na 
szybszy marsz do ideału rów­
nież na naszym odcinku. W zje 
dnoczonym wysiłku, w swym 
marszu do socjalizmu, młodzież 
będzie sama wykuwać swe ,,pra 
wo do zdrowia”. Słowa Żerom­
skiego: .,medycyna będzie wy­
kreślała drogi życia masom ludz 
kim, podniesie świat i odrodzi”, 
będące fikcją w ustroju kapita­
listycznym. staną się rzeczywi­
stością w bezklasowym społe­
czeństwie socjalistycznym.
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ŻYCIE FRANCISŻKni LISZTA

Biografie wybitnych postaci 
zawsze cieszyły się dużą po- 
czytnością. Wielcy politycy czy 
odkrywcy, wynalazcy, uczeni, 
poeci, artyści budzili i budzą 
wciąż olbrzymie zainteresowa­
nie, nieraz podziw, szacunek, 
chęć naśladownictwa. Biogra­
fie takie plutarchowym szla­
kiem prowadzą do stwierdzenia 
dużej wychowawczej roli pism o 
materiale życiorysowym umie­
jętnie i z talentem podanym. 
Warto jest więc czytać i zachę-
cać do czytania książki biogra­
ficznej.

Ukazała się obecnie bardzo 
interesująca książka Guy de 
Pourtalosa pt. „Życie Liszta". 
Przekładu dokonała Halina Wie 
rzyńska. Słowem wstępnym opa 
trzył tę barwną opowieść o ży­
ciu i działalności muzycznej 
twórcy popularnych rapsodii wę 
gierskich, Jarosław Iwaszkie­
wicz. Utwór ten jest właściwie 
zbeletryzowanym życiorysem. 
Oparty na niezawodnych mate­
riałach, dotychczących Fran­
ciszka Liszta, wiąże jego sztukę 
pianistyczną i twórczość mu­
zyczną z dziejami podbojów 
sercowych tego czarodzieja for­
tepianu. Sława muzyczna Fr. 
Liszta jest żywa do dziś. Wpływ 
jego na twórczość Ryszarda 
Wagnera, przyjaźń łączącą tych 
dwóch prekursorów „muzyki 
przyszłości" znane są z licznych 
ogłoszonych materiałów, listów, 
wspomnień, studiów.

Franciszek Liszt, wspaniały 
pianista, wspierał twórcę ,,Lo- 
hengrina" wszelkimi sposobami. 
Torował drogę jego ideom mu­
zycznym, walczył o sławę Ry­
szarda Wagnera. Umiał znaleźć 
i wyraził uwielbienie dla Fryde­
ryka Chopina. Liszt to właśnie 
napisał książkę o twórczości na 
szego genialnego kompozytora. 
Łączyła go przyjaźń z Chopi­
nem, Grał jego utwory na swo­
ich recitalach,

Franciszek Liszt urodził się 
na Węgrzech. Uważał się za 
Węgra, choć nie umiał mówić 
po węgiersku. Większość swe­
go życia spędził na wędrówkach 
koncertowych. Paryż. Weimar, 
Rzym, szwajcarskie miasta go­
ściły go może najdłużej, lecz nie 
mogą rościć sobie pretensji do 
stałego zamieszkiwania Liszta. 
Koncertował on bardzo dużo w 
Anglii, czarował i miasta car­
skiej Rosji. Pokazał się i na 
estradzie Warszawy w 1848 r. 
Wywołał entuzjazm. Zagrał 

nam wtedy Chopinowskie etiu­
dy w sposób tak niezwykły, źe 
namiestnik carski zadrżał na 
Zamku,

Liszt znalazł sympatię dla 
naszego narodu nie tylko przez 
przyjaźń i uwielbienie dla twór 
czości i osoby Chopina, Dużą 
część życia wypełniła mu Karoli 
na z Iwanowskich ks. Says Wit- 
tgenstein. Wpływem swoim za­
ważyła ona poważnie na twór­
czości Liszta, Obudziła w nim 
ambicje kompozytorskie. 'Wir­

tuoz przeobrażał się w jej towa­
rzystwie w poszukiwacza nowej 
mtizyki, muzyki przyszłości, W 
testamencie Franciszka Liszta, 
napisanym własnoręcznie, znaj­
dujemy charakterystyczne sło 
wa:

„Cokolwiek dobrego zrobiłem 
i pomyślałem w ciągu ostatnich 
dwunastu lat, winien jestem tej, 
którą tak gorąco 'pragnąłem na­
zwać słodkim imieniem żony— 
czemu jednak złośliwość ludzka 
i najnędzniejsze szykany upor­
czywie do dziś przeszkadzają — 
Joannie Elżbiecie Karolinie z 
Iwanowskich ks. Wittgenstein. 
Nie umiem opanować niewysło- 
wionego drżenia, gdy piszę jej 
imię. Wszystkie moje radości 
pochodzą od niej, a moja boleść 
szuka w niej ukojenia".

Tych kilka wierszy jest 
wskazówką najlepszą kim w ży­
ciu Liszta była ,,amazonka z 
Woroniniec", pani Karolina I- 
wanowska.

Pianistyka nie była jedyną 
drogą, na której twórca ,.Rap­
sodii" zdobywał sobie serca. Je­
go działalność w Weimarze na­
leży w tym okresie życia kul­
turalnego w Europie do kart 
trwałych. Weimar dzięki Lisz- j 
towi stał się stolicą muzyki I 
świata. Czynny jest on tu jako i 
kapelmistrz, inspirator, nauczy­
ciel, W mieście tym o Goethow- 
skich tradycjach staje się on no­
wą atrakcją artystyczną. Dla 
niego zjeżdżają się do Weima­

SŁOŃ TRĄBALSKI
• NASI BRACISZKOWIE

Julian Tuwim w różnorodnej 
swojej twórczości poetyckiej 
posiada strunę, na której wygry 
wa zabawne, wesołe i senty­
mentalne melodie, przeznaczo­
ne specjalnie dla dzieci. Cieszą 
się z tego wszystkie „bimbusie" 
polskie. Najwięcej może jednak 
maluchna, rumiana, blondaso- 
wata panna Ewa Tuwim! Za­
pewne bywa ona pierwszą od- 
biorczynią a może nawet i pier­
wszym krytykiem tych utwo­
rów, pisanych dla naszych 
skrzatów.

Ukazała się obecnie koloro­
wa, ozdobna, bogato ilustrowa­
na książka Juliana Tuwima pt. 
„Słoń Trabalski". Barwne, we­
sołe ilustracje dorobił Ignacy 
Witz, znany artysta malarz i 
świeżo notowany w kronice 
rodzinnej szczęśliwy tatuś, 
„Słoń Trabalski" jest książką 
dwóch ojców i to dwóch szczę­
śliwych ojców! Jakie więc po­
dejście do takiego wydarzenia? 
Odpowiedź jest bardzo łatwa. 
Wystarczy otworzyć książkę i 
zacząć ją czytać, by odczuć, źe 
wszystko, co w niej się znajdu­
je powstało ze szczerego uczu­
cia, Oprócz „Słonia Trąbalskie- 
go‘‘ mamy „Skakankę", „Figie­
lek", Gabrysia „Bambo", „Abe­
cadło", „Taniec", „Wszystko 
dla wszystkich". Każdy wiersz 
wesoło, kolorowo dokompono- 

■wany rysunkiem Ignacego Wi­
tza. Te witze nie potrzebują ko­
mentarzy. Powstały samorzut­
nie z ojcowskiego serca. Dzie­
ciom bardzo podobają się czer­
wone spodnie, niebieska mary­
narka i czarny parasol obywa­
tela Zapominalskiego - Trąbal- 

ru na festivale muzyczne miło­
śnicy z całego świata,. Liszt wy­
sławiać zaczyna opery Wagne­
ra. Dokłada wielkich wysiłków, 
by Europa zrozumiała i odczu­
ła nowe piękno jego dramatów 
muzycznych. Była to praca mo­
zolna, trudna, świadcząca o 
■wielkich walorach duchowych 
[Liszta.

Jarosław Iwaszkiewicz w sło­
wie wstępnym pisze:

„Sztuka Liszta była w swoim 
czasie rewolucją i rewelacją. 
Najprzód jako pianista popchnął 
naprzód technikę fortepianową 
i doprowadził ją do niebywałej 
przed nim doskonałości. To, co 
osiągnął Liszt jako technik, 
przygotowało cały impresjo­
nizm muzyczny. Od niego wy­
wodzi swój ród faktura fortepia­

nowa Ravela, Skriabina i Szy- 
; manowskiego".
I Ale i jako kompozytor od­
działał poważnie Liszt na doro­
bek muzyczny. Jego „Sonata 
h-moll" lub „Mephisto-walc" 
były ongiś i dziś są podziwiane.

Książka Guy de Pourtales‘a 
zbliża czytelnika do tego czaro- 

i dzieją muzyki, ale równocześnie 
i wprowadza nas w życie kultu­
ralne i obyczaje Europy wieku 
dziewiętnastego. Liszt urodził 
się w r, 1811 a umarł w 1886 
w Beyrentcie. Już jako dwu­
dziestoletni pianista był sławą. 
Znał Beethoveną, Schumanna, 
Chopina, Mendelsohna. Odegrał 
wielką rolę w dziele ufundowa­

skiego. Ale i tłusty kowal ma .nie" przykuwają uwagę czytel- 
witzowski wdzięk. Wąsy, ręce mika. „Kapuśniaczek" jest pier- 
fartuch, kark, młot rozśmiesza­
ją nie tylko dzieci. Starszy pan 
uśmiecha się również do tych 
rysunków i powtarza nieomyl­
ny, rytmiczny, zabawny wiersz 
o panu Trąbalskim, który...

Ma chłopczyka i dziewczynkę, 
Miłego słonika i śliczną słonhikę, 
Bardzo kocha te swoje słonięta 
A ich imion nie pamięta!

Na brak pamięci słonia-tatu- 
śia zaradzić umie kowal. On dał 
lepszą radę, niź adwokat, szewc 
rejent. Po prostu orzekł:

Co dzień na głowę wody kubełek 
Oraz na trąbie zrobić supełek.

Mama Trąbalska nie docze­
kała się jednak polepszenia pa­
mięci u swego małżonka od tej 
porady. A czemu?

Pędem poleciał Tomasz do domu 
Żona w krzyk: Co to? — Nie mów 

nikomu! 
To dla pamięci. O czym? — No... 

obciąłem..." 
Nie wiem?...

Zapomniałem!

Wierszyki Juliana Tuwima 
przeznaczone są dla dzieci. — 
Wdzięk ich przemówi również 
i do starszych czytelników. Na­
leży żywić nadzieję, źe „Słoń 
Trąbalski -. Zapominalski" sta­
nie się przyjacielem tych, któ­
rzy też cierpią na niedowład 
pamięci. Tuwim z humorem po­
traktował tę dosyć często spo­
tykaną dolegliwość, Ale i wier­
szyki, jak „Pstryk", „Stół". „O 
Grzesiu Kłamczuchu i jego cio­
ci", „O Dyziu marżycielu" „Tru 
dnym rachunku" „W aeropla-

— Co chciałeś...“

wszorzędną poetycką miniatu­
rą. Tylko mistrz słowa tak pro- 
ściutko a powabnie śpiewać u- 
mie ó uprzykrzonym deszczyku. 
Daje to dziecku pojęcie, jak mo­
żna nawet taki zdawałoby się 
nieponętny temat uczynić poe­
tycką, wdzięczną wizją,

„Słoń Trąbalski" Juliana Tu­
wima dzięki artystycznej sza­
cie, jaką otrzymał od firmy wy­
dawniczej „Wiedza" może stać 
się książką-prezentem. I to pre ­
zentem bardzo pożądanym przez 
dzieci. Spróbujcie jednak zło­
żyć w darze tę książkę i komuś 
z przyjaciół, którzy są też za­
pominalscy, jak „Słoń Trąbal­
ski", lub kłamią jak Grześ. Na­
pewno wywołacie na twarzy 
miły i wdzięczny uśmiech,

A teraz o „Naszych bracisz­
kach" Szelburg-Zarembiny.

W środowisku dziecięcym po­
ważna ciocia Ewa Szelburg- 
Zarembina posiada niebyłe jaki 
mir. Dodatki „Robotnika" dla 
dzieci, gdy zawierają jej jakiś 
utwór są rozchwytywane. Cio­
cia Ewa jest wychowawczynią. 
Wie co i jak należy dzieciom 
powiedzieć, by obudzić w nich 
uczucia dobre. humanitarne, 
sprawiedliwe. „Nasi braciszko­
wie" — to właśnie taka wier­
szowana lekcja miłości bliźnie­
go, Ale jak zręcznie, nieprzy- 
muszenie. lekko opowiedziana! i 
Dziecko przy tym dowiaduje się ; 
c Eskimosie Lunamuku, o Chiń­
czyku Cze-Czu-Czenie, b Hin­
dusie Alim, o Stachu, synu pol­
skiego wychodźcy do Brazylii, 
Amerykaninie Dźeku, o India­
ninie Wabi, wnuku zębatego

nia nowej „muzyki przyszłości"* 
Był jeszcze świadkiem narodzin 
wspaniałych dzieł muzyki ro­
syjskiej.

Życie Franciszka Liszta obfi­
tuje w niesamowitą ilość przy­
gód intymnych, osobistych, mi- 

iłosnych. Książka Pourtales'a 
usiłuje i tę stronę prywatną, 
intymną otoczyć nimbem. Nie 
będziemy przeszkadzać autoro­
wi w wędrówce po alkowach. 
Krytyczny czytelnik znajdzie 

, sam właściwą drogę do ujęcia 
tej strony biograficznej auto­
ra poematów symfonicznych. 
Stwierdzamy tylko, iż „Życie 
Liszta" jest lekturą bardzo cie­
kawą. Budzi ona zainteresowa­
nie dla muzyki i to jest właśnie 

i pociągające w tej żywo napisa­
nej książce.

Znakomity muzyk na schył­
ku życia pod wpływem Karoli- 

iny Iwanowskiej- Wittgenstein 
(przywdział sutannę. Został na­
wet kanonikiem honorowym w 
Ałbano. Epizody te nie stano- 

I wią jednak nic o tajemnicy jego 
! geniuszu muzycznego.

„Życie Liszta" G. de Pourta- 
lles‘a znajduje się na składzie 
wydawnictw spółdzielni „Wie­
dza", Należy pzypuszczać, iż 
będzie to książka o wielkiej po- 
czytności. Tłumaczono ją na 
wiele języków, Polski przekład 
zadość czyni potrzebie upo­
wszechnienie wiadomości o mu­
zyce i jej twórcach.

Eustachy Czekalski.

Tygrysa i wielu, wielu innych 
rówieśnikach. Jaki aktualny i 
miły jest wierszyk o Iwonie, 
Jugosłowianinie, który przyje­
chał „odgruzować" naszą stoli­
cę! Szelburg-Zarembina w książ 
ce swojej dała wyraz i uczu­
ciom braterstwa broni:

„Co znaczy dziś braterstwo broni 
rozumie dziś każde dziecko.
Nad Wisłą i nad Wołgą 
rosną dwaj młodzi chłopcy. 
Nie znają się wzajemnie 
lecz nie są sobie obcy, 
bo w sercach obu chłopców 
Jednaka miłość gości: 
miłość do świata pracy, 
braterstwa i wolności'1.
I ta książka dla dzieci, pióra 

Ewy Szelburg-Zarembiny zosta­
ła wydana przez „Wiedzę". — 
Ilustracje dorobiła art. mai. Ma­
ria Hiszpańska.
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GIMNAZJUM ELEKTRYCZNEGO

— Nie może istnieć szkoła 
elektryczna bęz prądu, ale bę­
dziemy chyba .musieli zatrzy­
mać pracę maszyn, nie jesteśmy 
w możności płacić tak wielkich 
sum za prąd elektryczny.

\K- warsztatach 1-szej miej- | 
sklej szkoły zawodowej gimna- j 
zjum elektrycznego trwa od ra- I 
na intensywna, nieustająca ro- | 
.bota. Dzień nauki planowo po- • 
.dzielony na teorię i zajęcia 
praktyczne.

Wszystkie klasy po kolei od­
bywają ćwiczenia warsztatowe, 
które są największym umiłowa­
niem chłopców. W warsztatach , 
montują, reparują i robią no­
we części do pomocy szkol­
nych, nawijają silniki, przygo­
towują zamki do piłek. Zdoby­
wają w praktyce wszystkie 
dziedziny tajemnej wiedzy e- 
lektrótechniczńef. Poznają pra­
cę maszyn, tokarek, wiertarek-, 
''śżlifierek/' ”

Hałaśliwie pracują pędzone 
elektrycznością maszyny. Zgrzy 
tają i piszczą przeraźliwymi 
głosami puszczone w ruch piły 
do cięcia metalu. Doskonale 
czują się nasi młodzi mechani­
cy w tym hałasie maszyn i mo­
torów.

— Najlepsze są warsztaty!— 
mówi Hołubowicz Zbigniew' z 
I-szej klasy gimnazjalnej.

— Niech mu pani nie wierzy, 
to największy próżniak — dow­
cipkują koledzy. Ale Zbigniew 
broni się dzielnie.

—Tutaj dopiero czuję cały 
urok elektrotechniki, mogę roz­
winąć swoje umiejętności w sa­
modzielnej pracy.

Każdy z chłopców ma okre­
śloną robotę, którą musi wyko­
nać sam, pod fachowym kierun­
kiem' nauczyciela zawodu. Za­
czynają od robót ślusarskich i 
mechanicznych, potem przecho­
dzą do elektrotechniki. Instala­
cje światła, sygnalizacje, nawi­
janie transformatorów, prąd­
nic. Praca przy aparatach ra­
diowych. tylko dla specjalnie 
uzdolnionych.

— Specjalistą od radia jest 
nasz- ,,Kubuś" — Drozdowski 
Bogusław i Turoś Zenon, dwaj 
najwięksi majstrzy radiowi w 
szkole.

Biorą teraz udział w pracy 
przyjętej na zamówienie z ze­
wnątrz. Doprowadzają do sta­
nu używalności stary aparat 
radiowy. Są pełni zapału i do­
brych myśli.

— Odremontujemy zniszczo­
ne części i będzie jeszcze gadał 
jak .nowy — zapewniają z u- | 
śmiechem.

Chłopcy w gimnazjum elek­
trycznym wykonują wiele ro­
bót na zamówienie, przychodzą 
w ten sposób z pomocą szkole. 
Przełamują wraz z dyrekcją 
siężłde warunki materialne.

Polskie szkolnictwo naftowe
Przemyśl ‘naftowy powojennej Polski 

znajduje się dopiero w początkowym 
stadium rozwoju. Intensywne poszuk* 
wania, które przeprowadza instytucja 
..Wiercenia Poszukiwacze", podległ.!,. 
Centralnemu Zarządowi .^rzejpydu Niu 
lowtfgo, prowadzone są na terenie całej 
niemal Polski.. Jłotyęhę^s, ,dokłą,diię ba­
dania geologiczne przeprowadzone były 
jedynie na niewielkim oltszarze^na Pod­
karpaciu. Dokonane w ostatnim czasie 
wiercenia wykazały obecność ropy naf­
towej i gazu ziemnego w kilku dalszych 
punktach kraju, tn. in. w rejonie Buska 
i Solca, w okolicach Biłgoraju oraz aa 
Kujawach.

Przed polskim przemysłem naftowym 
stoją więc duże możliwości. Jakkolwiek 
w chwili obecnej eksploatowane rejony 
pokrywają tylko jedną trzecią kiajow**- 
go zapotrzebowania na naftę, to jednak 
istnieje stała tendencja zwyżkowa, a po­
myślne wyniki poszukiwań pozwalają 
przypuszczać, iż w niedługim czasie ca­
le -zapotrzebowanie krajowe pokryte -zo­
stanie z własnej produkcji, a nawet bę­
dzie można przeznaczyć pewne ilości ro­
py na eksport.

Przyszłość naszego przemysłu nafto­
wego uzależniona będzie -w znacznej 
mierze od wykształcenia odpowiedniej 
ilości wykwalifikowanych fachowców. — 
Doceniając wagę lego zagadnienia Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Naftowego przy 
stąpił do akcji szkoleniowej już w gru- 
dnhi 1941 r. W miesiąc później otwarto 
pierwszą Szkolę Naftową w Krośnie.

Należy zaznaczyć, iż cale niemal dziś 
istniejące szkolnictwo naftowe zorgani­
zowane zostało od podstaw, przed woj­
ną bowiem istniały tylko dwie szkoły 
wiertnicze, w Borysławiu i w Krośnie.

W r, 1946 Instytut Naftowy w Krośnie 
przejął całokształt akcji szkoleniowej.— 
Powiązanie szkolnictwa z przemysłem 
za pośrednictwem tej instytucji powodu­
je. iż Instytut może we właściwy spo­
sób pokierować nauką w szkołach i na 
kursach.

W chwili obecnej Centralny Zarząd 
Przemysłu Naftowego prowadzi nastę­
pujące szkoły:

Dwa 3-letnic Gimnazja Przemysłowe, 
a mianowicie: G. P. Kopalnictwa Naf­
towego w Krośnie oraz G. P. Fabryki 
Maszyn i Narzędzi Wiertniczych w Gli­
niku Mariampolskim. Gimnazjum to po­
siada 3 działy: warsztatowy, kopalniany 

Ii rafineryjny.

Trzy 2-lei»ie Szkoły . Mistrzów Kopal­

W tej trudnej sytuacji przy­
chodzi szkole z pomocą wojsko 
dając duże i%o najważniejsza 
płatne zamówienia na startery, 
prądnice samochodowe, silniki 
elektryczne i inne roboty. Chłop 
cy pracują dzielnie, nie ma 
wśród nich próżniaków. Każde 
zamówienie jest wykonane 
pierwszorzędnie i w oznaczo­
nym terminie.

Są jeszcze inne ciekawe ro­
boty chłopców. Oto lśnią meta­
lowe pięknie wykonane zamki 
elektryczne. Nie mało napraco­
wali się przy ich wykonaniu. 
Wiadomo — zamki elektryczne 
to chluba szkoły, która jest je­
dynym wytwórcą na rynku War 
szawy.

34 uczniów z 4-ej gimnazjal­
nej-kończy w tym roku naukę. 
Otrzymują tytuł czeladnika i

nictwa Naftowego: w Krośnie, Grabów- 
nicy i Gorlicach. Szkoły te przeznaczo­
ne są dla starszych pracowników prze­
mysłu naftowego, którzy mają już .za 
>t*bą długoletnią praktykę, ; a- nie posia­
dają wiadomości tecfuiu-znych, ■ kopięcz- 
nych dla uzyskania tytułu mistrza.

1 Technicum Naftowfe -w Krośnic zorga­
nizowane zostało z końcem uh. r. Nau­
ka w Technicum trwa dwa lata, przy 
Czym podobnie jak w Szkołach Mistrzów 
nauka teoretyczna połączona jest z ptak 
tyką. Zarówno na okres nauki, jak i

praktyki, słuchacze otrzymują bezpłatne 
pomieszczenia w internacie oraz wyna­
grodzenia, jak za okres normalnej pra­
cy.

Słuchaczami Technicum są pracowni­
cy przemysłu naftowego, posiadający już 
kilkuletnią praktykę. Po ukończeniu na­
uki otrzymają oni tytuł technika ruchu 
kopalnianego. 

Rozbudowa szkolnictwa CZPM
Centralny Zarząd Przemysłu Mineral­

nego zamierza otworzyć w bieżącym ro­

ku trzy nowe szkoły, w których kształ­

cić się będą kandydaci na hutmiatrzów. 

Szkoły te powstaną w Pieńsku, Polani­

cy Zdroju oraz w Szczytnej Śląskiej. — 

Rozpoczęcie nauki przewidziane jest na 

dzień 3 września hr.

W chwili obecnej CZł* Mineralnego 

prowadzi 8 Szkół Przemysłowych, 10 Gi­

mnazjów Przemysłowych, 2. Licea Prze­
mysłowe — cementowe w Sosnowcu i 
kjumieaiarskift w Świdnicy, oraz dwie'

mogą pójść, jako wykwalifiko­
wani pracownicy do przemy­
słu.

— Ale my chcemy kszałcić 
się dalej! — mówi nasz młody 
towarzysz Wojtowicz Bogdan, 
Chcemy iść do liceum elek­
trycznego! Tylko czy zdobę- 
dziemy miejsce?!

— Chcemy liceum elektrycz­
nego, wołamy o liceum elek­
tryczne! — słyszę pełne zapału 
młode głosy,

— Przed nami ogrom robo­
ty, Wieś polska czeka na na­
sze fachowe siły. Chcemy pójść 
do pracy jako wykwalifikowani 
technicy albo inżynierowie — 
mówi tow. Wojtowicz Bogdan.

;— Dlatego naszą największą 
troską jest sprawa' liceum.

Chcemy iść wyżej. Chcemy 
się uczyć, to słowa powtarzane 

W bieżącym roku nauka prowadzona 
jest na wydziale kopalnianym, gdzie 
kształcą się technicy ruchu wiertniczego 
i eksploatacyjnego. W przyszłym roku 
szkolnym przewidziane jest zorganizo­
wanie wydziału gazowo-gazoliniarskie^o:

Do celów szkoleniowych A^yzńheżóń.i 
została kopalnia .szkolna w Kościęnkti.. 
gdzie uczniowie Gimnazjów, Teclinicum 
oraz Szkoły Mistrzów zaznajamiają się z 
zawodem z punktu widzenia potrzeb 
praktycznych. Podkreślić należy, że na 
kopalni tej uzyskano najlepszy w całym 
przemyśle postęp wiertniczy, oraz do- 
wiercono się poważnych ilości ropy. — 
Wyniki te osiągnął szyb szkolny Arnold 
Nr 111, pierwszy w dziejach naszego 
przemysłu naftowego.

W roku bieżącym rozpocznie się bu­
dowa gmachu dla Szkoły Naftowej w 
Krośnie.

Osobny udział szkolnictwa naftowego 
stanowi akcja szkolenia krótkotermino­
wego. Ogółem zorganizowano dotych­
czas 19 kursów różnego rodzaju, a mia­
nowicie dla wiertaczy, rafinerów, desty- 
latorów, laborantów itd. W chwili obec­
nej odbywa się kurs dla kierowników 
gazoliniarni w Krośnie oraz kurs moto­
rowych w Gorlicach.

Większość kursów odbywa się w In­
stytucie Naftowym w Krośnie i w Fa­
bryce Maszyn i Narzędzi Wiertniczych 
w Gliniku Mariampolskim.

W zakresie szkolnictwa wyższego CZP 
Naftowego współpracuje ściśle' z Aka­
demią Górniczą w Krakowie, gdzie u-

Szkoły Przysposobienia Przemysłowego: 

w Ziołowicach i w Lubsku. Projektowa- 

ne jest zorganizowanie dwóch dalszyęh 
SPP a • miEwTowicie: w Głębokim i w 

Opolu.

W budżecie CZP Mineralnego na. rok 

bieżący przeznaczona jest na szkolnict­

wo zawodowe kwota 200.milionów zło­

tych, przy czym ha inwestycje przewi-. 

dziano 20 proc, tej sumy. Niezależnie-, 

od tego 40 mil. zł przeznaczono na bu­

dowę Gimnazjum Ceramicsiiego w For­

donie koło Bydgowćzjr. '

przez młodzież w wielu szko­
łach zawodowych. A przecież 
uczą się w ciężkich warunkach 
materialnych. Szkoły zawodowe 
skupiają przeważnie synów ro­
botników, drobnych rzemieślni­
ków i chłopów.

W gimnazjum elektrycznym 
szkoły zawodowej im. Konar­
skiego nie ma stypendiów. Na 
całą szkołę tylko jeden uczep 
otrzymuje pomoc z Towarzy­
stwa Burs i Stypendiów. Ale 
mimo trudnych warunków pra­
gną uczyć się dalej.

Zdrowy, mocny duch panuje 
wśród naszej młodzieży, nie 
zniszczyła go wojna i lata oku­
pacji niemieckiej. Dążenie do 
wiedzy to najlepszy wskaźnik 
siły wewnętrznej młodego po­
kolenia.

Jadwiga S zalań

-tworzony został w końcu ub. r. Wydział 
Naftowy. Akademia otrzymała od CZPN 
400 tys. zł tytułem dotacji oraz kombi­
nowany żóraw wiertniczy wraz z wypo­
sażeniem, który stanowić będzie pomoc 
naukową dla studentów’. , ,

‘deińii' Górrtićżęj; ktt»Ve"fó'zph6fc$ły' się 
^'śźSUe^^-^-flftstrze zi/dhKśj^ńl odbywa­

ją się na III i IV roku.
Celem przyjścia z pomocą studentom, 

specjalizującym się w przemyśle nafto­
wym, Rada Funduszu Stypendialnego 
CZPN przyznała kilkadziesiąt stypen­
diów. W pierwszym rzędzie stypendia te 
przyznano grafikom, gazownikom i elek 
trolechnikoni studiującym na odnośnych 
wydziałach Akademii Górniczej, Poli­
technik oraz tym studentom A. G., któ­
rzy odbywają studia naftowe. Pewną 
ilość stypendiów przyznano również ucz 
niom szkól średnich.

Ogółem Rada Funduszu Stypendialne­
go CZPŃ przyznała 141 stypendiów na 
sumę 352 tys. zł miesięcznie, co w sto­
sunku rocznym wynosi 3.520.000 zł.

Szkolenie przyszłych pracowników 
przemysłu naftowego przeprowadzane 
jest zatem na wszystkich poziomach, co 
daje gwarancję, iż rozwijający się prze­
mysł otrzyma odpowiednią ilość fa­
chowców. Badania geologiczne wykaza­
ły, iż na obszarze całej Pol ki mogą być 
złoża naftowe, podczas gd\ Norwegia, 
Szwecja, Francja i szereg innych państw 
określone zostały jako tereny jałowe lub 
w nieznacznej tylko części możliwe do 
eksploatacji. Należy się zatem spodzie­
wać, iż w najbliższych latach polski 
przemysł naftowy zostanie znacznie; roz­
budowany, przy czym posiadanie odpo­
wiedniej ilości wykwalifikowanych fa­
chowców stanie się zagadnieniom o -ma- 
czeniu zasadniczym.
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RGI POZN NSKIE
SYMBOL ZWYCIĘSTWA NASZLI SOSPODARK

Otwarte dnia 24-go kwietnia 
XXI-e Międzynarodowe Targi 
Poznańskie przewyższyły wszy­
stko, co dotychczas w powojen­
nym okresie zorganizowaną w 
dziedzinie wystaw i pokazów. 
W niektórych działach, np. w 
dziale włókienniczym,, przewyż­
szyły także imprezy wystawowe 
przedwojenne. Nigdy też w za­
kresie eksponatów obcokrajo­
wych nie było pawilonu o tak 
wielkiej skali, jak obeęny pawi­
lon radziecki.

Społeczeństwo oceniało wiel­
kość wysiłku i udane osiągnię­
cia. Codziennie przybywa na te­
ren Targów kilkadziesiąt tysię­
cy ludzi. To nie tylko miejscowi, 
Poznaniacy. I to nie tylko kup­
cy, „ludzie interesu". — Wśród 
zwiedzających są przybysze z 

' całej Polski, wszelkich zawo­
dów i każdego wieku. A fakt, 
że wśród zbiorowych wycie­
czek przeważa młodzież szkol­
na,. oglądająca eksponaty z 
ogromnym zainteresowaniem i 
często z prawdziwym entuzjaz­
mem, ma swoją specjalną wy­
mowę.

★

W. oficjalnym uzasadnieniu 
konieczności wznowienia Tar­
gów Poznańskich stwierdzono, 
że mają one za zadanie: 
©skontaktować przedstawią 

cieli sfer przemysłowo^ 
.-handlowych. zagranicy z polską 
wy twój-,częścią, ząpręzęntQjy.ąć

zainteresowania specjalne, do 
których podchodzi również od 
innej strony, niż starsi. Mło­
dzież, nie zważając na ostrzega­
jące napisy: „nie ruszać ekspo­
natów", każę sobie przewodni­
kom powtarzać po dziesięć ra- 

każdy szczegół działania

Młodych nie interesują „aspe­
kty11. Młodych bierze „rzecz sa­
ma w sobie" (bez aluzji do filo­
zoficznego terminu).

Na młodzież najsilniej działa 
strona wychowawcza Targów. 
Eksponaty otwierającej przecież 
cały szeroki świat wiedzy, Wy-

Znaczenie wychowawcze Tar­
gów Poznańskich można.by po­
dzielić na zasadnicze dwa kie­
runki: na dorosłych i na mło­
dzież. U dorosłych przeważają 
argumenty statyczne, u młodzie 
ży emocjonalne, Ale jedni i dru­
dzy się uczą, jedni i drudzy wy­
chodzą poza bramę z poszerzo­
nymi horyzontami, z przeświad­
czeniem, że w tej Polsce prze­
cież się coś robi, i to robi dużo, 
bardzo dużo, że nie tylko nie 
cofamy się. że nawet nie stoimy 
w miejscu, ale idziemy naprzód 
wielkimi krokami. A to pomimo 
klęski wojennej i okupacji, po­
mimo niebywałych zniszczeń, 
pomimo olbrzymich strat ludno­
ściowych i kulturalnych.

Cóż widzą starsi na Targach? 
Robotnik fabryczny zobaczy 

obrabiarkę, przy której mu bę­
dzie łatwiej pracować, zobaczy 
produkcję przemysłową, której 
jest przecież twórcą, porówna 
osiągnięcia jakościowe swojej fa nicznych. Młodzi chłopcy i dzie [ cianych umysłach, 
bryki z wyrobami pokrewnych wczęta godzinami śledzą niezna Nie na tym się kończy pedago 
— i niezawodnie wyciągnie ine maszyny. Oglądaliby na pe- •< gika Targów. Mają one jeszcze 
wnioski.

Rolnik zapozna się z maszy­
nami rolniczymi, których może 
nie znał; z najnowszymi modela­
mi tych, którymi obrabia swoje 
zagony; przekona się np., że ko­
sy krajowe nie ustępują w ni­
czym kosom zagranicznym, któ- 
r^ch uparcie tradycyjnie się doj 
.tych-Gzas trzymał..........
' Rzemieślnik żnajdżie

zy

skomplikowanych urządzeń tech; ryją się one na długo w młodo-

życia literackiego i plastyczne­
go, jest Muzeum Wielkopolskie. 
Wszystkie te instytucje przygo­
towały na okres Targów przed­
stawienia i koncerty o charak­
terze słowiańskim, jak również 
wystawy i pokazy.

Ale i w samych pawilonach 
targowych kultura, święci trium­
fy. Same eksponaty są wyrazem 
wysokiego artyzmu: firanki, dy­
wany, koronki, piękne tkaniny. 
Na doskonałych wystawach 
wzorowych sklepów Centrali 
Tekstylnej wzorować się będą 
wystawy w całej Polsce. Urzą­
dzaniem stoisk zajmowali się 
najwybitniejsi artyści dekoratą 
rzy. Jest na co patrzeć, jest co 
podziwiać i z czego brać przy­
kład. Wszystkie większe insty­
tucje wydawnicze wzięły udział 
w Targach, demonstrując nie tył 
ko wdzięczny dekoracyjnie, ale 
i bogaty w treść towar.

Jeżeli Targi Poznańskie są 
pod względem gospodarczym 
największą manifestacją na­
szych osiągnięć, to niemniejszą 
rolę odegrają, jako czynnik wy­
chowawczy. Po rozprzężeniu lat 

i okupacyjnych rola ta jest bar- 
|dzo cenna.

iwno jeszcze dłużej, debatowali j swoje marginesy, rozrzucone po 
nad sposobem użycia takiej czy ! całym Poznaniu. Na tych margi- 
innej obrabiarki, gdyby nie., —I nesach jest opera, dwa teatry 
.gdyby nie tc. że zapada wieczór, dramatyczne, sale koncertowe, 
[i zamyka się Targi... 'popularna filharmonia i ośrodki

[PAWILON RADZIECKI
A. Z.

źródła

możliwości produkcyjne i eks­
portowe naszego przemysłu, u- 
łatwić nawiązanie stosunków 
handlowych oraz dać początek 
konkretnym już transakcjom 
handlowym.

©przekonać cudzoziemców 
o nieprawdziwości tych 

wszystkich pogłosek, jakie roz­
siewają o Polsce wrogie nam 
elementy za granicą.

©spełnić podobną funkcję 
propagandowo - polityczną 

w stosunku do społeczeństwa 
polskiego, wykazując zwiedza­
jącym, pochodzącym ze wszyst­
kich warstw' narodu i ze wszy­
stkich okolic kraju, że codzien­
na twarda, praca rąk i mózgów 
nie idzie na marne, lecz tworzy 
nowe wartości w imię poprawy 
bytu narodowego.

Punkt trzeci obejmuje właśnie 
to, do. można określić jako wy­
chowawcze znaczenie Targów 
Poznańskich.

Ale w praktyce idzie ono 
znacznie dalej, niż to określa 
zwięzłe ujęcie: programowe. W 
praktyce przyjmuje ono szereg 
form różnorodnych, o odmien- 
Aym...:stopniu oddz i aływania, o 
meró^ńymrnasileniu.

tych swoich koniecznych do pra 
cy drobiazgów, kołków do bu­
tów, nici, narzędzi, których nie­
raz długo poszukuje, chodząc 
od sklepu do sklepu. Wie już, 
gdzie ich szukać, i wie, jakie te­
raz dostanie. Zorientuje się, że 
niektóre zastarzałe metody pra 
cy trzeba będzie porzucić, bo 
już się nie wyrabia odpowied­
niego sprzętu, bo już wynale­
ziono praktyczniejszy.

Inteligent przejrzy wykresy, 
wyrobi sobie pojęcie o całości 
gospodarki, ustali pogląd na nie 
zauważony, nie podany dotych­
czas ad oculos postęp, oceni 
osiągnięcia trzech znojnych lat 
pracy, osiągnięcia większe, niż 
kiedykolwiek przypuszczał. Wyj 
dzie on z Targów, z poczuciem 
większej pewności siebie, z 
większym zaufaniem do kon­
struktywnej pracy, która w dro­
bnych szczegółach, widzianych 
z jego ograniczonego podwórka, 
rozprasza się j nie daje się ująć 
globalnie. Tutaj trafia właśnie 
na całość.

. ★ ..
A młodzież? , 
Oaa patrzy inaczej. Otią.ma

i Ci, którzy dotąd o przemyśle radzice- 
kim, o planie pięcioletnim, wiedzieli 
tylko na podstawie cyfr, wykresów i po-- 
średnich relacji, mają obecnie możność 
skonfrontowania tych wiadomości z bez­
pośrednią wymową eksponatów w pawi­
lonie radzieckim na Międzynarodowych 
Targach w Poznaniu. Eksponaty radzie­
ckie reprezentują najważniejsze dziedzi­
ny przemysłu radzieckiego, poczynając 
od produkcji skomplikowanych maszyn, 
a kończąc na wyrobie konserw i prze- 

arlystycznym.
czoło eksponatów', nadesłanych 

Związek Radziecki, wysuwa się 
30 nowoczesnych obrabiarek rozmaitych 
typów. Wszystkie są w najwyższym stop­
niu zmechanizowane. Pod koniec obec- 
.nej pięciolatki w fabrykach radzieckich 
[pracować będzie 1.300.000 takich ma- 
Iszyn, tj. o 30 proc, więcej niż wynosiła 
: ilość obrabiarek w Stanach Zjednoczo- 
Inych w r. 1940.

I Wśród maszyn spotykamy najrozrna- 
jilsze prasy, pompy, kompresory, silniki, 
[różne maszyny górnicze, budowlane 
[zmotoryzowane walce drogowe, warszta­
ty tkackie, maszyny' drukarskie, aparaty 
jdla przemysłu spożywczego itd. Traiklo- 
iry, kombajny, siewniki, żniwiarki, niłoc 
■kanne i inne maszyny rolnicze dają ob- 
[raz zmechanizowanego rolnictwa radzie- 
Icklego. Radziecki przemysł samochodo- 

wy godnie reprezentują eleganckie wo­
zy osobowe, poczynając od olbrzymiej 
luksusowej limuzyny „ZIS. — 110“, a 
kończąc na małym „Moskwiczu”, dalej 
samochody ciężarowe rozmaitych typów,

Fabryki lotnicze nadesłały kilka mo­
deli samolotów „II—12“, ,Jak 16“ i in­
ne. Lotnictwo w ZSRR znajduje zasto­
sowanie nie tylko do celów komunika­
cyjnych czy wojskowych.

Samoloty zaopatrzone w odpowiednie 
urządzenia toczą walkę z szarańczą i in­
nymi szkodnikami pól i ogrodów’, wal­
czą z komarami malarycznymi, samolo­
ty patrolują lasy, chroniąc je przed po­
żarami, samoloty sanitarne spieszą z po­
mocą lekarską chorym w miejscowoś­
ciach oddalonych od większych skupisk 
ludzkich.

Wyróżni* sif na targach radziecki

dział tMeYeldinićżiiy.': w' któryi-fi'znajfhije- 

roy radiodbfórńiki różnych typów’, apa­
raty telewizyjne, Oscylografy katodowe, 
komórki fotoclektryczne itd. 7. działem 
tym sąsiaduje aparatura kinowa i to za­
równo do zdjęć filmowych, jak i do 
wyświetlania filmów. Dalej można zoba­
czyć precyzyjne przyrządy pomiarowe i 
badawcze.: mikrometry, mikroskopy, in­
strumenty geodezyjne, spektrografy, mi- 
krointerferometry, elektryczne aparaty 
.pomiarowe i mnóstwo innych. Przyrzą­
dy te w. niczym nie ustępują aparatom 
optycznym słynnych przedwojennych 
wytwórni niemieckich, czy najlepszym 
produkowanym obecnie aparatom ame­
rykańskim i angielskim.

Związek Radziecki uniezależnił już 
się od przewozu z zagra

•• iw .dsicJof ,nvxejsfn 
na zobaczyć sole potasowe, nawozy 
sztuczne, syntetyczny kauczuk, dwuehlo- 
roetan i inne chemikalia.

Aparaty fotograficzne, patefony. ma­
szyny do szycia, strzelby myśliwskie, 
wytworne tkaniny, wyborowe wina, wy­
roby cukiernic^* i tytoniowe — stano­
wią wymowną ilustrację realizacji tych 
punktów ustawy o planie pięcioletnim, 
które zapowiadały podwyższenie stopy 
życiowej obywateli radzieckich. Ogląda­
my piękne dywany, futra. - artystyczne 
wyroby z kości, drzewa , i kamienia — 
wyraz stałego wzrostu kultury życiu co­
dziennego.

Eksponat;, radzieckie na tegoroczny ?.h 
Targach Poznańskich wymownie świad­
czą o potędze gospodarczej ZSRR. Pol­
ska jest bezpośredni

rozwoju gospodarki radzieckiej i wa 
współpracy gospodarczej z tym potęż­
nym sąsiadem. Zawarta w styczniu br 
umowa handlowa przewiduje poza sy­
stematycznymi dostawami surowców ula 
przemysłu polskiego dostarczenie na do­
godnych warunkach kompletnego urzą­
dzenia stalowni, dużej ilości obrabiarek, 
instalacyj energetycznych, montowni sa­
mochodów, aparatury dla fabryk oho- 
mroźnych itp.

Kraj nasz dzięki sojuszowi a ZSRR, 
zyskuje możność dalszego uprzamysło 
wienfa. Ini. J. Nwute

umianej przeszłości należą czasy, gdy 
radzieckie fabryki maszyn nuisiały spro­
wadzać z zagranicy różne części maszy­
nowe. Świadczy o tym np. wystawiona 
na Targach bogata kolekcja radzieckich 
łożysk kulkowych i rolkowych, dzięki 
którym wiruje świat maszyn. Związek 
Radziecki sam wytwarza wszystko, co 
mu jest potrzebne, używając do produk­
cji własnych surowców; Na Targach wy­
stawione są próbki niektórych z tych 
surowców: rudy, żelaza. manganu i 
chromu.

W dziale produkcji ohomio&nej inóś-
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W 53 ROCZNICĘ WYNALEZIENIA RADIA
mowania i szerzenia oświaty. Pierwsza 
na świecie audycja radiowa skierowana 
do narodu została nadana dnia 7 
pada 1917 roku, pierwszego dnia 
kiej Rewolucji Październikowej, 
tego radio nadało napisaną przez 
na odezwę do obywateli rosyjskich-, za 
wiadamiającą o ustanowieniu władzy 
radzieckiej.

Uczeni radzieccy w ciężkich warun­
kach wojny domowej i blokady osiąg­
nęli wielkie sukcesy w rozwoju radio­
techniki, i pierwsi zorganizowali na 
szeroką skalę próby nadawania przez 
radio mowy i muzyki. Laboratorium 
radiowe w Niżnym Nowgorodzie (obec­
nie Gorkij) już w 1919 — 1920 roku, 
pierwsze na świecie, rozpoczęło nadawa­
nie audycji radiowych. Lenin pierwszy

wszechstronne zastosowanie. Oprócz 
Moskwy samodzielne audycje radiowe 
nadawane są przez radiostacje 164 re­
publikańskich, obwodowych i krajo­
wych centrów ZSRR. Zgodnie z powo­
jennym planem pięcioletnim zostały 
zbudowane i budują się dziesiątki no­
wych radiostacji w różnych miastach 
ZSRR. Radiosłuchacz radziecki może 
wybierać interesujące go audycje spo­
śród trzech moskiewskich i dziesiąt­
ków miejscowych programów'.

Audycje radiowe w ZSRR są bardzo 
urozmaicone, codziennie z Moskwy na­
da wane są trzy różne programy w su­
mie obejmujące 36 godzin dziennie. 
Programy te zawierają 34 koncerty, 
prawie 3 godziny audycji literackich i 
słuchowisk, tyleż specjalnych progra­
mów dla dzieci różnego wieku, 12 audy 
cji informacyjnych (ostatnie wiadomo­
ści i materiały z prasy) i inne. Oprócz 
tego z Moskwy nadawane są audycje w 
33 językach obcych.

Szeroko praktykuje się też w ZSRR 
nadawanie audycji dla poszczególnych 
grup radiosłuchaczy. Systematycznie 
nadawane są specjalne programy dla 
chłopów, młodzieży, robotników po­
szczególnych gałęzi przemysłu i in­
nych. Sporo miejsca zajmują leż kon­
certy życzeń i odpowiedzi na pytania 
radiosłuchaczy.

W audycjach radiowych znajduje tak- 
żę, odbicierównouprawnienie narodów 
ZSRR. Audycje są bowiem nadane w 
przę^zło 7,0, językach. Nie tylko w re­
publikach autonomicznych, lecz nawet 
w niewielkich okręgach narodowościo­
wych i rejonach audycje nadawane śą 
w językach miejscowych. Tak np. w 
jednej tylko Dagestanskiej republice 
autonomicznej audycje radiowe nadaj- 
wane są w 14 językach narodów tam 
zamieszkujących

1920 roku zapoznawszy się z osiągnię­
ciami radzieckich specjalistów radio­
wych Lenin podpisuje dekret o budo­
wie „w jak najszybszym terminie6' 
pierwszej potężnej radiostacji państwo­
wej o zasięgu 2 tysięcy wiorst.

Do radzieckich uczonych należy pierw 
szeństwo w budowie potężnych radio­
stacji. Już w roku 1922 zaczęła praco­
wać w ZSRR, radiostacja przewyższają­
ca swą mocą wszystkie radiostacje w 
innych krajach. Pierwsze na świecie 
12-kilowatowe, potem 72, 100 i 500 ki- 
lowatowę radiostacje długofalowe były 
konstruowane i budowane w Związku 
Radzieckim.

Szczególnie rozwinęła się radiofonia 
w okresie pięciolatek stalinowskich. 
Radio znalazło iu jak najszersze i

ważną’1, nazwał je gazetą bez papieru, 
bez odległości, mówił, iż przy pomocy 
radia „cała Rosja będzie słyszeć dzien­
nik czytany w Moskwie66. Już w marcu

z genialną przenikliwością podkreślił 
znaczenie tych doświadczeń, przepo­
wiedział wielką przyszłość radia. Uwa­
żał on radio za „sprawę gigantycznie

Przywykliśmy słowem „wam­
pir" nazywać wszelkie okrutne 
stworzenia, tuczące się czyjąś 
krwią (najczęściej w przenośni), 
ale na świecie istnieją prawdzi­
we wampiry. Tak bowiem na­
zywają się olbrzymie nietope­
rze, zamieszkujące Meksyk.

Miejscowa ludność mówi o 
wampirach z taką naturalno­
ścią, jak nasi wieśniacy opowia­
dają o jastrzębiach, porywają­
cych im drób. Wampir-" gnębią 
ludność Los . Sąbinos, gdzie 
obrałv sobie ni ^zary za swą 
siedzibę. Prawie co nocy wam­
piry urządzają ,,naloty*1 na ‘eh 
zagrody i wysysają krew z ich 
kóz, krów i koni. To też chłopi 
meksykańscy, mieszkający w 
okolicach Los Sabinos, zamyka­
ją cenniejsze sztuki swego by­
dła na noc w sieniach domów. 
Bardzo zgłodniałe wampiry nie

Co roku 7 maja w Związku Radzie­
ckim obchodzony jest „Dzień Radia66. 
Ustanowiono go dla upamiętnienia 
wynalezienia radia przez wielkiego 
uczonego rosyjskiego Aleksandra Po­
powa.

Przed 53 laty, 7 maja 1895 roku ńa 
posiedzeniu Rosyjskiego Towarzystwa 
fizyczno - chemicznego A. Popow po­
informował zebranych o wynalezieniu 
przez niego sposobu przesyłania sygna­
łów' na odległość przy pomocy fal 
elektromagnetycznych i publicznie za­
demonstrował działanie skonstruowa­
nego przez siebie pierwszego na świe­
cie aparatu radiowego — prototypu 
współczesnych radioodbiorników. Nie- 
hawem Popow opublikował w prasie 
schemat radioodbiornika. W marcu 
1896 roku uczony zademonstrował dzia 
łanie skonstruowanych przez 
pierwszych na świecie aparatów 
wych odbiorczego i nadawczego, 
sza próba przekazywania słów 
radio powiodła się całkowicie.

W ten sposób A. Popow publicznie 
pokazał pracę swych aparatów na dłu­
go przed tym, zanim Marconi opaten­
tował jako swoje wynalezione schema­
ty, już nie tylko opracowane i opubli­
kowane, lecz i zrealizowane przez uczo 
nego rosyjskiego. Nie Marconi, lecz 
Popow wynalazł radio. O tyrii świad­
czą bezspornie fakty historyczne i do­
kumenty.

Popow nie ograniczał się do pracy 
czysto naukowej. Uczynił on wje.lkię 
rzeczy dla praktycznego , zastosowania 
radia, projektował i wypróbowywał 
aparaty radiowe, kształcił specjalistów 
radiowych. Ustalił on najważniejsze 
zasady odbioru radiowego. Wynalazł 
sposób wielokrotnego wzmocnienia, za­
stosował antenę i Uziemienie, skon­
struował w 1900 roku pierwszy detek­
tor kontaktowy, udowodnił niożliwość 
zastosowania radia w lotnictwie i stwo 
rzył pierwszą na świecie praktyczną __ ,
linię łączności radiowej na morzu. Po- I gardzą także drobiem. Wvbie- 
pow pierwszy zaobserwował zjawiska, rają wieksze kogllty, lub kury 
na których oparta jest współczesna | i, uczepiwszy się ich nazuramt, 
technika radiolokacyjna i dał wytycz- ' 
ne dla .jej rozwoju.

paść, olbrzymia czarna grota, 
do wnętrza której trzeba się 
opuszczać przy pomocy lin. 
Wewnątrz panuje ciemność i ci­
sza przerywana tylko cichym, 
jękliwym sykiem, podobnym do 
gwizdania pary, wymykającej 
się z naczynia z gotującą się 
wodą: to krzyk wampirów. Gro

ta

otwarło nowąWynalezienie 
epokę w historii rozwoju nauki i tech­
niki. Niewiele zdobyczy nauki wywar­
ło tak duży wpływ na postęp ludzko­
ści jak odkrycie radia. Stało się ono 
najdoskonalszym i najbardziej maso­
wym środkiem łączności. Audycje ra­
diowe, telewizja, radiolokacja, kierowa 
nie mechanizmami na odległość przy­
czyniły się do postępu nauki w dziedzi 
nie meteorologii, astronomii, chemii, 
medycyny, geologii, fizyki. Radio znaj­
duje praktyczne zastosowanie prawie 
we wszystkich dziedzinach.

Pracę Popowa prowadzili dalej jego 
uczniowie i następcy — uczeni radziec- 

w 
w

ęy. Do nich należy pierwszeństwo 
wielu najważniejszych odkryciach 
dziedzinie radia.

W kraju radzieckim wcześniej, niż
innych krajach radio zesłało zastosowa 
ne nie tylko w łączności, lecz dla inlor

w

w jakie wyposażone są końce 
ich skrzydeł wpijają się mocno 
w ciało ujarzmionego ptaka. 
Niekiedy wbijają krew ze swej 
ofiary doszczętnie, tak, że nie­
szczęsny kogut, czy kaczor pa­
da martwy pod szponami swe­
go oprawcy.

Dojście do pieczar, stanowią­
cych siedzibę wampirów nie 
jest łatwe. Trzeba przede 
wszystkim opuścić się po stro­
mym zboczu górskim, porośnię­
tym lianami, grubości solidnych 
kabli. Wąskie przejście, nodob- 
ne do ciasnego korytarza, w 
skale kredowej, o sklepieniu 
wysokim na 20 mtr. prowadzi 
do właściwej, siedziby ‘wampi­
rów. W korytarzu już można 
znaleźć mrożące krew w ży­
łach wrażliwszych Osób dowo­
dy bytności wampirów. Oto na 
ziemi leży szkielet szczęki kro­
wiej, a dalej kilka żeber osła, 
czy cielęcia. Niekiedy zwierzę­
ta, wałęsające się po okolicy, 
przychodzą nocować do tej pie­
czary, nie wiedząc,- co je tam 
czeka,

W pieczarze panuje głęboka 
ciemność i zwiedzający ia mu­
szą zaopatrzyć się w latarnie 
i świeczki, które umieszczają 
u ścian skały by naznaczyć so­
bie w ten sposób drogę po­
wrotną.

U krańca korytarza otwiera 
się nagłe jakby głęboka prze-

tworzy rodzaj wielkiej, skle­
pionej sali, z której na wszyst­
kie strony rozchodzą się wą­
skie, kręte korytarze. Dokoła 
na ścianach, w świetle pochod­
ni turystów migają setki ni-

Cjtcj że...
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ELEKTRYCZNE
O NIEPALNEJ IZOLACJI

kłych, drobnych sylwetek. Nie­
które zatrzymują się na chwilę 
i przylepiając do ściany przyglą­
dają sie przybyszom, poruszając 
nieustannie wielkimi skrzydła­
mi. niczym królik uszami, by 
złowić wszeikie, obce, niezwy­
kłe w tej samotnej, ciemnej gro-{ 
cie odgłosy.

Opierając się kolejno, to na 
tylnych łapach, to na skrzy­
dłach wampiry x Ł _‘x
z szybkością czworonogów. Nie­
które są bardzo odważne: nie 
i uciekają na widok ludzi, a po­
zwalają im zbliżać się do siebie 
szczerząc ostre zęby , i wyjąć 
przeraźliwie z wciekłości. Nie­
bezpiecznie byłoby schwytać 
wampira w rękę. Tubylcy robiąi 
to czasem, zaopatrując się jed-| 
nak w takich wypadkach w gru-| 
be rękawice. Na ogół wampiry | 
łapie się do sieci, ale trzeba 
przy tym nielada zręczności, 
jeśli bowiem nie wyjmuje się ich 
natychmiast, by przełożyć je do 
grubych beczek, momentalnie 
przecinają zębami siatkę.

Na końcu skrzydeł wampiry 
posiadają dwa grube pazury, 
którymi uczepiają się murów,

poruszają się

Radio propaguje wśród społeczeń­
stwa najważniejsze osiągnięcia kultury, 
muzyki, literatury, przyczynia się do 
rozpowszechnienia wiedzy. W progra­
mach audycji radzieckich nie ma miej­
sca na reklamę i sensacje. Charaktery­
zuje je wysoki poziom ideowy i arty­
styczny. Radio radzieckie propaguje

Ił' Anglii i w Stanach Zjednoczonych 
coraz bardziej wchodzą w użycie prze­
wody elektryczne o niepalnej izolacji, 
którą stanowi tlenek magnezu. Posiada 
on niezwykle wielki opór elektryczny i 
doskonale przylega do miedzi.

ML
Druty miedziane, pokryte tym 

wyni rodzajem izolacji, fabrykuje się o 
wszelkich wymaganych w technice prze­
krojach. Posiadają one niezaprzeczoną 
zaletę. Są zupełnie niepalne, nawet przy 
bardzo wysokiej temperaturze. Nadano 
mu nazwę „Pyrotenax“,

no-

■ . . O----- .. . 7 ,
którymi uczepiają się murów, 
konarów drzew, lub którymi 
poprostu wpijają się w ciało 
ofiary przy wysysaniu z niej 
krwi.

Wampiry są rozsadnikami 
zarazków, przede wszystkim 
żółtej febry, wścieklizny i ma­
larii. Indianie Meksykańscy 
opowiadają, iż epidemia wście­
klizny przeniesiona przez wam­
piry zniszczyła któregoś roku 
90^ bydła i spowodowała 
śmierć kilkunastu osób w jednej 
gminie w okolicy Los Sabinos. 
Wściekłe wampiry, na podo­
bieństwo wściekłych psów, ką­
sają wszystkie zwierzęta, ludzi, 
czy ptaki, jakie spotykają, 
y. Panamie i w Trinidadzie 
istnieje kilka przychodni zorga­
nizowanych specjalnie w celu 
przeprowadzania szczepień o- 
chronnych przeciwko wściekliź­
nie, szerzonej przez wampiry. 
W okolicah tych wampiry sta­
nowią istną plagę, ale wytępie­
nie ich jest prawie niepodobień­
stwem.

A więc wampiry istnieją na 
świecie i to prawdziwe, zamie­
szkujące ciemne groty meksy­
kańskie.

J. M.

idee pokoju i postępu, odzwierciadla 
wielką przyjaźń narodów ZSRR.

Radio stało się rzeczą niezbędną dla 
miliona obywateli radzieckich. Około 
8 milionów instalacji radiowych znaj­
duje się obecnie wr ich mieszkaniach. 
Zainteresowanie radiem jest olbrzymie. 
Do końca pięciolatki roczna produkcja 
radioodbiorników osiągnie, jeden mi­
lion. Szybko rozwija się telewizja. Bu­
dowane są obecnie ośrodki telewizyjne 
w Leningradzie, Kijowie i Swierdlow- 
sku.

Radio w ZSRR - lało się potężnym 
środkiem wychowania i wszechstronne­
go podniesienia kulturalnego szerokich 
mas. Wynalazek uczonego rosyjskiego 
A. Popowa przeniknął do wszystkich, 
dziedzin działalności ludzkiej, stał się 
podstawą najnowszej techniki.

Oto dlaczego w ZSRR cały naród 
obchodzi „Dzień Radia66.

G. Karakow
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Wyścig Warszawa-Praga-Warszawa
potężną manifestacją braterstwa słowiańskiego

W dniu 9 maja zakończono pierw­
szą wielką powojenną imprezę 

kolarską zorganizowaną wspólnym sta­
raniem redakcji „Rudego Prawa" (CSR) 
i „Głosu Ludu".

Była to impreza sportowa, która je­
dnak nie ograniczyła się tylko do spor­
tu wynikowego, ale była równocześnie 
potężną' manifestacją braterstwa naro­
dów słowiańskich.

Wyścig zorganizowano na dwu tra­
sach. Jeden wystartował z Warszawy, 
aby przez Łódź, Jelenią Górę i Liberec 
zakończyć się w Pradze, drugi pobiegł 
z Pragi przez Pardubice, Żlin, Żlinę, 
Brno, Katowice, Kraków i Kielce i za­
kończył się finiszem na mecie Stadio­
nu Wojska Polskiego.

W gigantycznym tym wyścigu wzięły 
udział narodowe reprezentacje naszych 
bliższych i dalszych sojuszników: CSR, 
Rumunii, Bułgarii, Węgier i Jugosławii 
oraz- zespoły polskie.

Na całej długości obu tras zgromadzi­
ły się miliony widzów, które obserwu­
jąc sportową walkę kolarzy, manifesto­
wały jednocześnie swe szczere i gorące 
uczucia przyjaźni dla państw uczestni­
czących w wyścigu. Czeskie „Na zdar" 
mięszało się często z polskim „Wita­
my", a w miastach i miasteczkach, na 
krańcach etapów i na trasie budowano 
bramy triumfalne, na spotkanie kola­
rzy wychodzili miejscowi luminarze, 
miłośnicy sportu i ludzie, którzy o ko­
larstwie nic słyszeli prawic nic.

WIĘZY PRZYJAŹNI
Śmiało można zaryzykować twierdze­

nie, że wyścig spełnił swą dwojaką ro­
lę w stu procentach. Przyczynił się do 
popularyzacji kolarstwa a przedewszy- 
stkim zacieśnił więzy braterstwa i 
przyjaźni z krajami demokratycznymi. 
Sport jeszcze raz podkreślił swą wiel­
ką rolę propagandową.

I przed wojną organizowaliśmy w 
Polsce wielkie imprezy kolarskie. Był 
naprzykład taki wyścig Berlin — War­
szawa z udziałem kolarzy niemieckich. 
Uwczesne władze sanacyjne, flirtujące 
szaleńczo z Rzeszą Adolfa Hitlera, par­
ły do zorganizowania tego wyścigu są­
dząc, że dadzą tym dowód do swej lo­
jalności i dobrego ustosunkowania się 
do reżimu nazistowskiego.

SZPIEGOSTWO NIEMIECKIE...
A rezultaty?
Czekaliśmy na nic zaledwie parę lat, 

chociaż dla każdego rozsądnego obser­
watora jasnym było, że Niemcy nie 
chcą wykorzystać tego wyścigu dla roz­
woju sportu, lecz... dla swej akcji szpie­
gowskiej.

Kolarze polscy startują w Pradze

Auta niemieckiego kierownictwa wy­
ścigu, samochody techniczne i towarzy­
szące, nawet niemieccy zawodnicy, byli 
niczym innym, jak awangardą -tych hord 
hitlerowskich, które w 1939 roku za­
lały nasz kraj. W czasie wyścigu Niem­
cy rozpracowali doskonale nasze głów­
ne magistrale, zebrali wiadomości o 
stacjonujących po miastach garnizo­
nach wojskowych, nawiązali kontakty 
z wrogą państwu polskiemu mniejszo­
ścią niemiecką.

Sport może przyczynić się do zbliże­
nia międzynarodowego, ale pod jed­
nym kardynalnym warunkiem: wszyscy 
partnerzy muszą podchodzić do każdej 
imprezy bez żadnych ubocznych myśli 
i brudnych celów.

I dlatego właśnie wyścig Berlin — 
Warszawa kosztował nas drogo i przy­
niósł tragiczne rezultaty, natomiast im­
preza na szlaku Warszawa — Praga — 
Warszawa stała się sukcesem, 'ciała zbli­
żenie i szczere uczucia braterstwa mi­
lionów Słowian, spełniła swe zadania 
znakomicie.

Przechodząc do omówienia sportowe­
go znaczenia wyścigu należy z miejsca 
podkreślić sukcesy, jakimi mogą po­
chwalić się. oba zespoły polskie na obu 
trasach. Zarówno w wyścigu Warszawa-; 
Praga, jak i' Praga — Warszawa nasze ■ 
pierwsze drużyny zdobyły pierwsze 
miejsca w klasyfikacji zespołowej, bi- 
jąc groźnych konkurentów, jakimi są 
niewątpliwie Czesi i Jugosłowianie.

I tu znowu możemy zauważyć jedną 
cenną naukę, jaką kolarze polscy wy­
nieśli z wyścigu. Nauką tą jest walka 
w zespole, duże poczucie koleżeństwa 
i nie oglądanie się na własne ambicje 
i ambicyjki. Nasz sukces drużynowy 
byłby, nie do pomyślenia, gdyby we 
wszystkich zespołach polskich panowa­
ła chęć i dążenie do zwycięstw indywi­
dualnych. Jakże często widzieliśmy na 
trasie takie obrazki: kolarz drużyny 
pierwszej łapie gumę. Grozi mu strata 
cennych minut, a co za tym idzie i o- 
słabienie naszej pozycji w klasyfikacji 
zespołowej. Tymczasem nadjeżdża inny 
Polak, startujący w Avyścigit--w'klasyfi­
kacji indywidualnej. Nie waha się ani 
przez chwilę. Zeskakuje z roweru, od- 
daje swe koło koledze, a sam zaczyna 
reperować pozostawioną mu dętkę.

WYCZYNY INDYWIDUALNE
W klasyfikacji indywidualnej odnie­

śliśmy również sukcesy, ale już nie tak 
wielkie, jak w drużynowej. W Pradze 
obsadziliśmy drugie i trzecie miejsce 
przez Wójcika i Siemińskiego, w War­
szawie Kapiak uplasował się na trze­

cim miejscu. Oba wyścigi wygrali Ju­
gosłowianie Prosinek i Zoric. Zajęcie 
jednak drugiego czy trzeciego miejsca 
w tej silnej i licznej konkurencji do­
borowych kolarzy zagranicznych jest 
dużym osiągnięciem i powinniśmy być 
dumni z naszych reprezentantów.

Ważniejszym zresztą jest sukces w 
klasyfikacji zespołowej. Jest on świa­
dectwem wyrównania poziomu naszej 

Na granicy polsko - czeskiej

czołówki kolarskiej i dowodzi, że na­
sza przeciętna jest wyższa niż w jakim­
kolwiek innym państwie biorącyni u- 
dział w wyścigu.

Na trasach widzieliśmy wspaniałą, 
zażartą, ale sportową walkę. Zawodnicy 
nie zniechęcali się kraksami i defekta­
mi. Nie łamały ich nawet ciężkie wy­
padki. Z porozbijanymi rowerami, kon 
luzjowani, z bandażami na głowach i 

Poznajemy boks jugosłowiański Ott/cwtffci-lffffcjooer* fSsS

POLSKĘ odwiedziła jugosłowiańska 
reprezentacja bokserska — milicji. 

Nigdy przed wojną nie słyszeliśmy o 
pięściarstwie jugosłowiańskim, które 
nie odgrywało w konkurencji europej­
skiej żadnej roli. Pytamy się więc tre­
nera drużyny milicyjnej jak to się sta­
ło, żc boks czyni teraz w ich kraju ta­
kie szybkie postępy?

— Przed wojną w Jugosławii egzy­
stował boks zawodowy, który obecnie 
został całkowicie skasowany. Zawodow­
cy już nie kuszą amatorów na przecho­
dzenie do ich „stajni". Nadto władze 
państwowe czynią wszystko dla rozwo­
ju pięściarstwa amatorskiego. W na­
szym kraju rozgrywane, są zarówno mi­
strzostwa indywidualne jak i drużyno­
we. Jeśli chodzi o styl, to wzorujemy 
się na szkole francuskiej, która święci­
ła ■ triumfy w czasie, ostatnich mi­
strzostw Europy w Dublinie.

— A czy pięściarze. Jugosławii we- , 
zmą udział w olimpiadzie?

— Z całą pewnością! Mamy zamiar | 
wysłać do Londynu pełną ósemkę.

A co się działo na kortach Legii, na 
których nasi goście walczyli przeciwko 
drużynie..Gwardii? Jugosłowianie prze- 
grali 5 :11, demonstrując zupełnie do- ! 
bre podstawy .wyszkolenia pięściarskie- | 

go, a więc technikę, pracę nóg. Nieste­
ty zdradzili swą wielką tajemnicę, że 
nie mają zupełnie kondycji fizycznej i 
załamywali się. już z reguły w trzecich 
rundach. Tłumaczyli się 48-mio godzin­
ną podróżą oraz wielkim upałem. Mecz 
bowiem odbył się w południe podczas 
polnej operacji słonecznej i 35-cio stop- 

I niowego upału.

Z drużyny jugosłowiańskiej trudno 
było kogoś wyróżnić. Jest to przecięt­
ny zespół, w którym nie wysuwają się 
na czoło indywidualności. Być może bo­
kserem z przyszłością jest Maić, który 
znokautował SkicrkęX|. — wicemistrza 
Polski, który po raz pierwszy w życiu 
został wyliczony. Nokaut był jednak 
dość przypadkowy i dopiero następne 
walki Matica w Polsce dadzą materiał 
odnośnie tego pięściarza.

Wśród Jugosłowian dobrzy byli jesz­
cze Stamenkowic i Lazarevic.

Polacy, górowali nad swymi gośćmi 
wyrobieniem technicznym, kondycją fi­
zyczną i doświadczeniem.

Naogół mecz z Jugosłowianami nale- ; 
ży uważać za imprezę udaną i życzyćby 1 
należało, aby podobne spótkania o cha 
rakterze zbliżenia z sąsiadami zagra- , 
nicznymi były coraz częstsze.

■:

Wrzesiński po zwycięstwie.

W Warszawie dn. 9 bni. odbyły się wyścigi. Na zdjęciu start motocykli

rękach , pokonywali w silnych promie­
niach słońca, w deszczu i zawierusze 
przestrzeń i bronili swych barw z peł­
nym poświęceniem. Wszyscy kolarze 
dali ze siebie wszystko i dlatego im- 
piezę tę zaliczyć trzeba do najwięk­
szej w historii kolarstwa polskiego.

Weszliśmy w okres wielkiego sportu, 
tym większego, że niosącego ze sobą 
szlachetne ideały demokracji i brater­

stwa. Z drogi tej nie zejdziemy, staraj­
my się tylko poszerzyć ją, rozbudować, 
a . ńa rezultaty nie będziemy długo 
czekać.

Obok sukcesów natury sportowej, 
zmontujemy silny blok państw demo­
kratycznych, które na każdym polu i 
w' każdym zagadnieniu występować bę­
dą solidarnie w imię szlachetnych ide­
ałów. nr. gj

Na boiskach Śliska
OD 15-go do 17-go kwietnia został 

zorganizowany przez Sekcję Tenisa 
Stołowego Kom. Dziel. Kraków — Kazi­
mierz, OMTUR-owy turniej o mistrzostwo 
drużynowe i indywidualne Krakowa.

Po interesujących rozgrywkach, indy­
widualne OMTUR-owe mistrzostwo Krako­
wa zdobył miody zawodnik tow. Wicher 
(OMTUR Kraków — Zwierzyniec) bijąc w 
finale rutynowanego tow. Dobosza OM 
TUR Kraków — Kazimierz, który jest rów­
nocześnie znanym zawodnikiem KS Craco- 
cia. Trzecie miejsce zajął tow. Piekło 
OMTUR Zwierzyniec, czwarte tow. Wolni- 
cki OMTUR Kazimierz.

Przechodni puchar ufundowany przez 
MK OMTUR Kraków dla .drużynowego mi­
strza, zdobyła sekcja ping-pongowa ko­
mitetu dzielnicowego OMTUR Zwierzyniec, 
zostając równocześnie mistrzem OMTUR 
Krakowa na rok 1943.

W indywidualnych rozgrywkach wzięło 
udział ponad 20-tu zawodników a w dru­
żynowych zespoły OMTUR-owe: Kraków-—• 
Zwierzyniec, Kraków — Kazimierz, Wola 
Duchacka, Grzegórzki i śródmieście. Orga­
nizacja zawodów spoczywająca w rękach 
tow.’ tow. Barana H. i Mlasia A. spraw­
na (S. B.).

V! mistrzoswach klasy B okręgu kra­
kowskiego ’ prowadzący w tabeli OMTUR 
zespół piłkarski KS Wołania (Kraków — 
Wola Duchacka) pokonał swego najgroź­
niejszego przeciwnika TS Dalin (Myśleni­
ce) 5:2 (2:0). KS Wołania zagrała dobrze 
i nie wykazywała słabszych punktów, gó­
rując nad przeciwnikiem kondycją i za­
graniami.

Tym sposobem KS OMTUR Wołania, 
umocniła się na pierwszym miejscu (SB).

Z CAŁEGO KRAJU
Przy Wiejskim Kole OMTUR w Izdebnł- 

ku założono sekcję sportową, która pra­
cuje dobrze i buduje na przydzielonym 
z resztówek terenie boisko sportowa 
własnymi siłami. Czynne są sekcje piłki 
nożnej i piłki ręcznej. Podkreśilć należy, 
że jest to pierwsza sekcja sportowa Wiej­
skiego Koła OMTUR województwa kra­
kowskiego, której życzymy jak najlepsze­
go rozwoju. Przy Kole w Izdebniku czyn­
na jest również debra sekcja artystycz­
na, która zorganizowała ostatnio szereg 
przedstawień (SB).
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Z. cegłetego 
fcragat

łódź.
W wyniku obrad konferencji 

dzielnicy OMTUR-śródmieście — 
Prawa wyłoniony został komitet 
dzielnicowy, który ukonstytuował 
się następująco:

Przewodniczący —
Zbigniew, v.-przew. 
Tadeusz, 1 Sekretarz
Antoni, 
sander, 
sława, 
sław.

Komisji Rewizyjnej 
czy tow. Piotrowski, 
miejsca przystąpił do 
nizacyjnej.

Jędrzejczak 
Kruczkowski 
— Starosta 

li . Sekretarz Ogiński Alek-
skarbnik Orłowska Wie- 

członek Klamrowski Cze-

przewodni- 
Komitet z 

pracy orga-

Łodzi powstało przy 
komórkach organiza- 

przeszło 25 terenowych

Na terenie 
najniższych 
cyjnych 
Komitetów Jedności. Prace Komi­
tetów układają się pomyślnie.

W. G.

przewodniczył 
ZWM, a refe-

Kraków.
Zgodnie z ustalonymi przez Wo­

jewódzki Komitet Jedności termi­
nami odbyły się zebrania akty­
wów OMTUR, ZWM i ZMD m. Kra­
kowa. Obradom 
tow. Cięcielowski
rat polityczny wygłosił tow. Way- 
dowski (WK OMTUR).

W skład Miejskiego Komitetu 
Jedności weszli: Cięcielewski 
(ZWM), Tryczyński (OMTUR), Plata 
(OMTUR), Wójcik (ZWM), Skar- 
bowski (ZMD-, Adamski, Folczyń- 
ski. Szlachta (OMTUR), oraz Kresz, 
Łętocha i Sznajde (ZWM).

★
W dniu 28 kwietnia odbył się 

zjazd aktywów Organizacji Mło­
dzieżowych pow. krakowskiego. W 
skład Komitetu Jedności weszli: 
tow. i kol. Kulesza, Tatarczuch, 
Strzeboński (OMTUR), Fortuna, Pi- 
tuła i Piskorz (ZWM), Kosznik, 
Janik, Cygan i Gajewski (Wici), 
oraz kol. Nowak (ZMD).

S. 8.
Sławięclco.
Wychowankowie

Ośrodka Szkoleniowego na zebra­
niu w dniu 29 kwietnia uchwalili 
rezolucję, witającą z radością 
zbliżające się połączenie organi- 
zacyj młodzieżowych.

Młodzieżowego

Sosnowiec.
Odbyła się tu ostatnio konfe­

rencja aktywów organizacji mło­
dzieżowych. Celem konferencji by­
ło powołanie powiatowego Komi­
tetu Jedności.

Referaty na konferencji wygło­
sili: tow. Skrzydło (WK OMTUR) 
oraz kol. Bryk (ZW ZWM). Prze­
wodniczącym zebrania był tow. 
Wirman (OMTUR).

W skład Komitetu Jedności we­
szli: tow. i kol. Birman (OMTUR) 
Bednarski (ZWM), Cieślik (ZMD), 
Lech (

ski
(ZWM). Kulczyk (OMTUR),

Klich (ZWM), Ptak (OMTUR), Pół-
torak (ZWM) oraz Kasprzyk (OM
TUR).

Na zebraniu opracowano rów-
nież kalendarzyk wspólnych ze-
brąń terenowych.

Otrębski L
Częstochowa
W dniu 18 kwietnia odbyła 

w sali teatralnej fabryki „Wartś" 
uroczysta akademia z okazji 25- 
lecia istnienia Organizacji Mło­
dzieży TUR. W imieniu MK OMTUR 
akademię zagaił tow. Kośmider, 
powołując na przewodniczącego 
uroczystości tow. Kohna, który z 
kolei poprosił do prezydium 
przedstawicieli partii oraz organi­
zacji młodzieżowych. Referat pt.: 
„25 lat 

i wygłosił
Kuriera
Jurek
OK PPS tow. Kazimierczak 
wił obszernie nowy etap w jaki 
obecnie wszedł polski ruch socja­
listyczny. Z koiei nastąpiły prze- 

I mówienia powitalne delegatów
ZWM, „Wici", ZMD i ZHP. Żakoń- 

I czyły one część oficjalną uroczy- 
I stóścl.
| W części artystycznej odbyły się 
| występy kół i dzielnic omturo- 
j wych. Na szczególne podkreślę- 
I nie zasługuje deklamacja wiersza 
i pióra B. Kowalewskiego. 
I cheę ' pamiętać" 
| Stępniewskiej.

pracy i walki OMTUR" 
redaktor Ilustrowanego 

Częstochowskiego tow. 
Kazimierz. Przewodniczący 

omó-

Nasi korespondenci o Święcie Pierwszomajowym
ŁODI

Młodzieżowy obchód Święta Pracy 
w Łodzi rozpoczęła Centralna Akade 
mia w wypełnionej szczelnie sali Te­
atru Powszechnego TUR, udekorowa­
nej czerwienią transparentami i ol­
brzymim napisem: „Budujemy jedną 
organizację młodzieży polskiej". Prze­
wodniczący MK OMTUR, tow. Tade­
usz .Wojciechowski otworzył akade­
mię i powołał do prezydium łódzki 
Komitet Jedności Organizacji Mło­
dzieżowych. Przemówienia wygłosili 
tow. tow. Jan Jabłoński i Kazimierz 
Szwemberg.

Część artystyczną wypełnił montaż 
słowa i pieśni pt.: „Masy ludowe w 
walce o wolność" w wykonaniu chóru 
i sekcji art. Państwowego Technicum 
Włókienniczego, Na specjalne wyróż­
nienie zasłużyły recytacje tow. tow. 
Janowskiego i Opałki.

★
Udział młodzieży w pierwszomajo­

wym pochodzie i manifestacjach był 
imponujący, mimo złych warunków at 
mosferycznych.

W godz. rannych na PI. Zwycię­
stwa, w Alejach Kościuszki i PI. Nie- 

5 podległości, odbyły się manifestacje, 
| gdzie przemawiali przedstawiciele par 
I tii politycznych. Młodzież zbierała się 
« w Parku Źródliska; tam formowano 
| czoło kolumny, którą otwierała gru- 
j pa przedstawicieli wszystkich organi- 
| zacji m, in, niosąca na ramionach na- 
| pis: „Jednoczymy się w Służbie dla 
I Polski". Dalej idą w pochodzie poczty 
| sztandarowe, gromada młodych, nio' 
3 sąca szarfę z napisem: „Niech żyje je- 
| dna organizacja młodzieży polskiej" i 
| łódzki Komitet Jedności Org. Mł. pod 

przewodnictwem tow. Jana Jabłoń­
skiego. Za nimi maszeruje bojowo gru 
pa szturmowa, złożona z 400 omturow 
ców, zetwuemowców i wiciarzy, Idą 
rozśpiewane dziewczęta w białych i 
niebieskich koszulach, a wiciarki w 
barwnych strojach ludowych.

Maszerują hufce Powszechnej Orga 
nizacji „Służba Polsce" oraz poczty 
sztandarowe kół fabrycznych i dziel­
nic. Podążają młodzi włókniarze z czó 
lenkami i metalowcy z młotami. Nio­
są liczne transparenty, jeden z nich 
przedstawia uczestnictwo w młodzie­
żowym wyścigu pracy: 1945 r. — 
3.000, 1946 r. — 40.000, 1947 r. —
70.000,a 1948 r. — 120.000. Na innych 
czytamy: „Kubiak Irena, szwączka 
wykonuje 284 proc, normy", czy 
„Ossendowska, tkaczka - wielowar- 
sztatowiec, pierwsza przeszła na ob­
sługę 12 krosien, wyrabia 172 proc, 
normy".

IW szeregach ZNMS i AZWM „Ży­
cie" znajdujemy młodzież szkół wyż­
szych. Defilują drużyny ZHP. Idą 

szkolniacy OMTUR i ZWM z hasłami 
wzywającymi do walki z analfabetyz­
mem, niezrzeszeni uczniowie i uczen­
nice i poczty sztandarowe szkół. Ma-

szerują znów niezliczone zastępy mło 
dych, między nimi widać Jugosłowiań­
skie Bataliony Pracy i szkolną bryga­
dę traktorową, liczącą bezmała 10 
km długości kolumnę młodzieżową za 
mykają robotnicze kluby i sekcje 
sportowe, demonstrujące dorobek kul 
tury fizycznej.

Za młodzieżą idą dorośli w ramach 
swych zakładów pracy. Gigantyczny 
pochód, w którym wzięło udział prze­
szło 300.000 obywateli, kończy wspa­
niała kolumna samochodowa.

W. G.

KRAKÓW
Tegoroczny obchód Święta Pracy 

w Krakowie, zgromadził niespotyka­
ną nawet jak na Kraków — starą 
twierdzę socjalizmu — ilość uczestni­
ków. Bardzo liczny udział wzięła mło 
dzież, w imieniu której przedstawiciel 
CKS tow. Morawski przemawiał na 
wiecu ludowym na Rynku Krakow­
skim. Ponadto imieniem Partii Robot 
niczych przemawiali tow, Szwalbe i 
tow. Ochab.

Młodzież tworzyła pierwszą część 
pochodu 1-szo majowego, który prze­
defilował przed zebranymi na trybu-

Niezliczone tłumy brały udział w manifestacji pierwszomajowej

e przedstawicielami władz, partii, 
i organizacji młodzieżowych.

Na czele pochodu młodzieżowego 
kroczył Wojewódzki Komitet Jedno­
ści Organizacji Młodzieżowych i Wo­
jewódzkie Aktywy Młodzieżowe. 
OMTUR, ZWM, „Wici", ZMD łącznie 
z harcerzami szły razem, jako wyraz 
zbliżającej się jedności młodzieży pol­
skiej.

Dalej szły liczne fabryczne, szkolne 
i terenowe Koła OMTUR i ZWM, nio 
sąc pomysłowo wykonane transparen­
ty z aktualnymi hasłami i duże por­
trety czołowych działaczy ruchu mło­
dzieżowego i robotniczego, oraz ka­
rykatury przedstawicieli upadającego 
imperializmu, co wywoływało wybu­
chy śmiechu, wśród licznie zgromadzo 
nych, wzdłuż trasy pochodu, mieszkań 
ców Krakowa..

Licznie brali udział w pochodzie 
harcerze, „Służba Polsce", Organiza­
cje Akademickiej Młodzieży Demo­
kratycznej, szkoły średnie i wyższe o- 
raz wycieczka szkolna z Gdyni. Za 
nimi niekończące się szeregi Kół par­
tyjnych, załóg fabrycznych, grupy re­
gionalne, samochody z pomysłowymi 
dekoracjami, ilustrującymi produkcję i 
osiągnięcia odnośnych zakładów pra­
cy, cykliści. Pochód zamykali krakow 
scy dorożkarze w tradycyjnych melo­
nikach.

NADZWYCZAJNY KONGRES
T R

★
W godzinach wieczornych na licz­

nych placach Krakowa odbyły się za 
bawy ludowe, przy tłumnym udziale 
młodzieży,

SSetSIco

ODBĘDZIE SIĘ W CZERWCU
Uchwałą z dnia 4 maja br. Komitet

Centralny OMTUR zwołuje na dzień

10 czerwca 1948 r. Nadzwyczajny

Zjazd OMTUR dla podjęcia uchwały
w sprawie zjednoczenia ruchu mło­

dzieżowego.

Zjazd odbędzie się w Socjalistycz­

nym Ośrodku Szkoleniowym im. st.

Dubois “w Otwocku. Udział w Zjeź­

dzić biorą; członkowie Rady Naczel­

nej, członkowie Centralnej Komisji 

Rewizyjnej i Centralnego Sądu Orga­

nizacyjnego, członkowie Prezydium 

Komitetów Wojewódzkich do 5 osób, 

oraz delegaci powiatów.

Komitet Centralny OMTUR

Sosnowiec
Uroczystości pierwszomajowe na te­

renie Sosnowca — stolicy czerwonego 
Zagłębia — miały przebieg niezwykle 
imponujący. Kilkutysięczna rzesza mło 
dzieży szkolnej i fabrycznej zrzeszonej 
w organizacjach młodzieżowych, zama­
nifestowała swoją nierozerwalną łącz­
ność ze światem pracy.

Już od wczesnego rana, grupy mło­
dzieży omturowej i zetwuemowej ma-

szerowały ulicami miasta przy dźwię­
kach akordeonów', śpiewając pieśni ro­
botnicze i ludowe.

S. B.

Osirów WielKiO/ffolski
Hymnem Narodowym i hymnami ro 

botniczymi rozpoczęto uroczystość 
Święta Pracy. Trybunę honorową za­
jęli terenowi przedstawiciele Partii 
Politycznych, przedstawiciele Zw. Za­
wodowych i przedstawiciele Samo­
rządowi.

Po przemówieniach ulicami miasta 
wyciągnął się barwny pochód w kie­
runku rynku, gdzie odbyła się defila­
da. Barwna kolumna młodzieży, przy 
dźwiękach orkiestry 10 p. p. miaro­
wym krokiem, defiluje przed trybuną 
honorową. Przemarsz młodzieży był 
owacyjnie witany przez olbrzymie tłu 
my publiczności z zainteresowaniem

obserwujące długie jej kolumny.
Po uroczystościach przedpołudnio­

wych odbyły się na stadionie W. P. i 
P. W. igrzyska sportowe. Bieg Naro­
dowy był tak licznie obsadzony, że 
musiano go podzielić na dwie grupy,

Niezależnie od tego w dniu tym od 
była się zbiórka uliczna na budowę 
nowego domu Zjednoczonych Partii 
Robotniczych.

Na zakończenie tego dnia odbyła 
się ludowa zabawa taneczna, któ­
ra miała jedną niedogodność, że nie 
było można tańczyć z powodu prze­
pełnienia.

W pochodzie, który był potężną de­
monstracją jedności organicznej obu 
partii i organizacji młodzieżowych, mło 
dzież omturowa i zetwuemowa poraź 
pierwszy w jednej, wielkiej, zwartej ko 
lumnie kroczyła pod hasłami: .Jedno, 
czymy organizacje młodzieżowe" oraz 
„Jedność młodzieży nakazem chwili".

Na czele każdej szko.ły, w których 
istnieją organizacje młodzieżowe, tro­
czył poczet sztandarowy złożony z przed 
stawicieli OMTUR, ZWM i ZMD.

*

Werda Michał

Święto Pracy dnia 1-go maja stało się 
olbrzymią manifestacją całego społe­
czeństwa siedleckiego. Plac sportowy z 
trudem pomieścił wielotysięczne tłumy, 
które po wysłuchaniu okolicznościo­
wych przemówień przedstawicieli partii 
pblitycznych i ważniejszych instytucji 
samorządowych, uformowały się w po- 
chódhi ruszyły przez miasto.

Na czele szły poczty sztandarowe, za 
nimi reprezentacyjne czwórki organiza­
cji młodzieżowych z transparentami. Za 
młodzieżą zorganizowaną w OMTUR, 
ZWM, ZMD i Wici i partiami maszero­
wali harcerze ze sztandarami poszcze­
gólnych drużyn na czele. Dalej ciągnął 
się nieprzerwany korowód przedstawi­
cieli instytucji samorządowych i spo­
łecznych, zrzeszeń kupieckich i rze­
mieślniczych, hufców PW i zastępów 
młodzieży szkolnej.

Pochód ciągnął się więcej, niż godzi­
nę. Po przejściu przez miasto uczestni­
czący weszli na Plac Sportowy, gdzie 
nastąpiło rozwiązanie pochodu.

Nina Osińska

W dniu 2 maja odbył się w Sosnow­
cu Bieg Narodowy na przełaj w którym 
wzięło udział około .150 członków 
OMTUR-u.

Pow. Komitet OMTUR w Sosnowcu 
ufundował szereg cennych nagród. Z 
inicjatywy P. K. OMTUR w Sosnowcu 
zorganizowany został również turniej 
siatkówki, w którym Wżięło udział 
sześć drużyn.

Zakończenie IV etatu 
młodzieżowege współ­
zawodnictwa pracy

W czasie od dnia 25 bm. do 5 ma­
ja br. nastąpi w poszczególnych za­
kładach woj. warszawskiego, uroczy­
ste zakończenie IV etapu współzawo­
dnictwa młodzieżowego.

W IV etapie współzawodniczyło ze 
sobą o palmę pierwszeństwa 1.620 
dziewcząt i chłopców w następują­
cych zakładach pracy: w fabryce 
sztucznego jedwabiu w Chodakowie, w 
Żyrardowskich Zakł. Włókienniczych; 
w Państw. Zakl. Inż. „Ursus" i w fa­
bryce papieru „Mirków".
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Kiedy jedna z pacjentek Heima, cier­
piąca na silne bóle głowy, wyznała mu 
z zażenowaniem, że stosuje stary śro­
dek wiejski — okłady z kwaszonej ka­
pusty, Heim zawołał z zachwytem:

— Wspaniałe! Ale jeżeli to mu po­
móc, niech pani dołoży jeszcze kawałek 
smażonej kiełbasy!

■fc
Umierający profesor Dirichlet prosił 

swego lekarza i swego adwokata, aby 
stanęli po obu stronach jego łóżka. Obaj 
panowie czekali cierpliwie, sądząc, że 
umierający pragnie im coś powiedzieć. 
Profesor Dirichlet spojrzał na nich z 
uśmiechem i powiedział:

— Teraz umieram jak Bóg — mię­
dzy dwoma łotrami!

i. *
— Kiedy kobieta najmniej mówi?
— JF' lutym!
— Dlaczego? *"
— Bo to najkrótszy miesiąc.

Słynnemu aktorowi filmowemu przed 
stawiają sobowtóra.

— We wszystkich niebezpiecznych 
SY'.;w.Cjuch ten człowiek będzie pana 
zastępował — oświadcza aktorowi re­
żyser.

— Doskonale się składa! — woła u- 
cieszony aktor. — Niech pan zaraz uda 
się do mego domu i powie żonie, że 
dziś nie wrócę na noc.

Ąr
pewnym biurze był specjalny po­

kój zarezerwowany na szatnię. Urzęd­
nicy mają wieszaki po jednej stronie, 
dyrekcja po drugiej.

Woźny wypisał nad trzema hakami 
przeznaczonymi dla dyrekcji napis: 
„Tylko dla pp. dyrektorów".

Ktoś dopisał u dołu:
„Prócz nich możną tu wieszać płasz­

czę i kapelusze".
-fc

parę słów: siedziałem obok tego pana 
pól godziny. Z kieszeni wystawał mu 
portfel, a z niego pięć stu złotówek. 
Nieee, panie sędzio, prowokować się 
nie dam... \

★
Najtrudniej jest pokrywać dach na 

wieży kościelnej, tak naprzykład wyso­
kiej na 50 m — opowiada blacharz.

— To jeszcze nic — odpowiada fry­
zjer, spróbuj kiedy zrobić fryzurę na 
rozdział z siedmiu włosów.

-k
Do fryzjera przychodzi łysy jegomość.
— Proszę mnie ostrzyc. Czy mam 

zdjąć kołnierzyk?
— Kołnierzyk tak. Ale kapelusz mo­

że pan zostawić na głowie.

★
Myśliwy: — Chcialbym kupić ekwi­

punek myśliwski.
Sklepowy: — Proszę bardzo. Amu­

nicja i dubeltówka na parterze, ubranie, 
buty i torba borsucza na piętrze, a dzi­
czyzna w sklepie tuż obok nas.

*
Przyjaciółka Voltaire‘a, Madame Du­

chot elet, zmarła w 1749 r. Po jej śmier­
ci Uoltaire, który sądził, że zmarła prze­
chowywała jego portret w miniaturce, 
ukrytej pod kamieniem swego pierście­
nia, postanowił za wszelką cenę znaleźć 
ów pierścień i nie dopuścić do wykry­
cia ttekretu przez osobę, trzecią. Pewne­
go dnia wraz z panem Du chat elet prze­
szukuje buduar zmarłej. Uoltaire wie­
rzy, że on pierwszy znajdzie ów fatalny 
pierścień.

Wreszcie pierścień zostaje odnalezio­
ny. Uoltaire usiłuje wziąć go do ręki, 
ale mąż zmarłej go uprzedza i przypad­
kowo naciska ukrytą sprężynę... ukazu­
je się portret. Voltaire nieco zaambara- 
sowany zbliża się i... zamiast swego por­
tretu widzi... miniaturę hrabiego Saint 
Lamberta.

Jedna przyjaciółka do drugiej:
— Patrz, Helusiu, mum nowy kape­

lusz, w którym wyglądam o 10 lat mlod 
sza.

— Tak? A ile liczysz lat? 
Dwadzieścia osiem.

— Z kapeluszem, czy bez?

Jestem krótkowidzem i muszę wal­
czyć w okularach, proszę zatem o 
unikanie ciosów w głowę!

—- Więc oskarżony przy zna je się do 
kradzieży?

— Pan sędzia pozwoli, że powiem

— Niech mi pan wierzy— rzecze do 
pana Duchatelet — nie mamy się czym 
chwalić, ani pan, ani ja...

Odpowiedzi Administracji
Koło OMTUR przy Państw.' Gimn. 

Kraw. — Rzeszów. Z powodu zwrotów 
z poczty wysyłkę wstrzymaliśmy od 
Nr 8. Wznowiliśmy od Nr 18.

Kom. Pow. OMTUR — Nowa Sól. 
Od Nr 18 uwzględniliśmy zmianę do 
Koła OMTUR — Nowa Sól, do Kom. 
M. OMTUR — Kożuchów — wstrzyma 
liśmy.

Kolo OMTUR p. Publ. Śr. Szk. 
Zawód. — Bartoszyce. Wysyłkę rozpo­
częliśmy od Nr 17. Należność prosimy 
przesłać na załączony blankiet P.K.O.

Koło OMTUR p. Państw. Gimn. i 
Lic. M. — Bielsko. Wpłata wpłynęła. 
Zmianę uwzględniliśmy od Nr 18.

Koło OMTUR p. P.F.W.—Wrocław.
N-ry brakujące wysłaliśmy dn. 30.IV.48 
E Wykaz wysyłamy.

Z.N.M.S. Środowisko Warszawskie — 
Warszawa. Wysyłkę rozpoczęliśmy od 
Nr 18.

Kom. Miejski OMTUR — Iłża. Zmia­
nę uwzględniliśmy od Nr 18. Nr 15 
wysłaliśmy ponownie.

Kolo OMTUR p. Gimnazjum — An­
drychów. Wpłata wpłynęła. Wysyłkę 
rozpoczęliśmy od Nr 16.

Kolo OMTUR p. Państw. Lic. Pedag. 
— Brzozów. Wpłata wpłynęła. Wysyłkę 
zwiększyliśmy od Nr 13.

Ł. Rak — Koło. Zmiany wysyłek 
prosimy zgłaszać najmniej na 10 dni 
przed ukazaniem się numeru. Obecnie 
uwzględniliśmy od Nr 18. Liczymy 
zł 8.

Gimn. Przem. Huta „Pokój" — Ka­
towice. Na zlecenie K.P. OMTUR — 
Katowice rozpoczęliśmy wysyłkę tygo­
dnika od Nr 18 w ilości 100 egz. każ­
dorazowo.

Kolo OMTUR p. Gimnazjum — Lu­
tutów. Sprawa wyjaśniona. Egzempla­
rze brakujące wysłaliśmy.

E. Jaszczy szyn — Śtrzetcft^O polskie. 

Wysyłamy 1 egz. jako prenumeratę, 
drugi jako nagrodę przyznaną w kon­
kursie działu rozrywek do 31.Y.48 r.

Koło OMTUR p. M. Gimn. i Lic. — 
Tuchów. Wplata wpłynęła. Zmianę u- 
względniliśmy od Nr 18. Wysyłkę indy­
widualną ■ rozpoczęliśmy od Nr 17.

K.P. OMTUR — Lipno. Zmianę u- 
względniliśmy od Nr 17.

K.P. OMTUR — Świecie, Kolo OM 
TUR p. F-ce Obuwia im. M. Buczka — 
Lublin, Koło OMTUR Huta „Ludwi­
ków" — Kielce, Koło OMTUR p. Gim­
nazjum — Kościan i Koło OMTUR — 
JFroclaw, Nowy Dwór. Zmianę uwzglę­
dniliśmy od Nr 19.

Koło OMTUR p. P; G. i Lic. im. T. 
Kościuszki — Turek, Kolo OMTUR— 
Częatocicą Kolo OMTUR p. Państw. 
Gimn. i Lic. (dopołudniowe) —Chrza­
nów, K.P. OMTUR — Łęczyca, Kolo 
OMTUR p. Gimnazjum Ćmielów, Kolo 
Wiejskie OMTUR — Biecz, K.P. OM 
TUR — Gniezno, K. M. OMTUR — 
Ostrowiec. K. P. OMTUR — Gostyń, 
K. P. OMTUR — Iława i Kolo p. 
Państw. Lic. Pedag. — Wieluń. Zmia­
nę uwzględniliśmy od Nr 18.

GEAAV/
szachy

i los jego, przynajmniej w tym turnieju 
jest już zupełnie przesądzony.

Wiele okoliczności, a między nimi 
i dość nieregularne ukazywanie się ostat­
nio naszego działu spowodowało mimo­
wolne „przemilczenie" największej impre­
zy szachowej od szeregu lat, imprezy do­
biegającej -już końca, którą emocjonuje 
się cały świat szachowy, słynnego „tur- 
nieju-meczu" pięciu najwybitniejszych mi-
strzów naszych
jest tytuł mistrza świata.

czasów, którego stawką

Oto jedna z najlepszych partii ostat­
nich rund „meczu-turnieju”:

OBRONA SYCYLIJSKA

Białe: W. W. Smy3łow 
Czarne: M. M. Bołwinnik

(runda 1?)
.1. e4, c5. 2. SI5, Se6. 3. d4, c:d4. 4.

S:d4, S16. 5. Sc5, d6. 6. GgS, e6. 7. Gs?,

W chwili gdy słowa te dotrą do na­
szych Czytelników rezultat turnieju, a 
przynajmniej losy pierwszfego miejsca bę­
dą już prawdopodobnie rozstrzygnięte. 
Fantastyczna poprostu forma w jakiej 
znajduje się „absolutny champion ZSRR" 
Michał Botwinnik nie w tylko oddała już 
po pierwszym kole zdecydowane prowa­
dzenie (3,5 p. z 4 partiil), ale umożliwi­
ła oderwanie się od konkurentów o tak 
wielką ilość punktów, że prawdopodob-
nie na kilka, rund przed ukończeniem tur­
nieju będzie on już nie do dogonienia 
nawet teoretycznie i można będzie pro­
klamować go nowym mistrzem świata, 
godnym następcą Steinitza, dr Laskera, 
Capablanki, dr Euwego i przedwcześnie 
zmarłego, niepokonanego posiadacza tytu­
łu dr Alexandra Aliechjna.

Walka o 3 następne miejsca jest je­
szcze otwarta. Kto będzie „drugi" — Ke- 
res, Reshevsky, czy Smysłow — o tym 
dowiemy się niedługo. Każda runda i każ­
da partia przynoszą w tej „łeb w łeb" 
idącej grupie ciągłe zmiany i przesunię­
cia. Reshevsky, jedyny z uczestników, 
któremu udało się wygrać partię z Bo- 
twinnikiem znajduje się, jak się zdaje 
w dużej formie, wspaniale finiszuje Smy­
słow, znacznie poniżej swych możliwości 
walczy genialny Keres. Na ostatnim miej­
scu znajduje się najstarszy z uczestni­
ków, dr Euwe, b. mistrz świata, dający 
najstarszemu po sobie uczestnikowi... 
10 lat for, a Smysłowowi 20. Handicap 
okazał się zbyt duży i biedny dr Euwe, 
świetna karta historii szachów z 16 partii 
zdołał narazie wygrać zaledwie... jedną

Ge7. 8. 0-0, 0-0. 9. Sd-bS, a6. 10. G:16, 
g:16. 11. Sd4, KhB. 12. Kh1, Wg8. 15. 14,
Gd7. 14. G15, Wc8. 11. S:c6, b:c6. 16. Se2, 
d5. 17. 1S, Hc7. 18. c4, d:c4. 19. Hd4, c5.
20. H:c4, Gd6. 21. g5, Gb5. 22. Hc2, e:f5. 
23. e:15, Wc-e8. 24. Wf2, WeS. 25. Gg2, 
He7. 26. Sg1, Gd3. 27. Hd2, c4. 28. WIS,
WeS. 29. Wd1, Gc5. 30. b5, Wc1. 31. b:c4,
G:c4. 32. G11, W:d1. 35. H:d1, WdB. 34. 
Hc2, Gd5. 35. Hc5, Gd4. 36. Hd3, He3. 37. 
H:e3, G:e5. 38. Gg2, G:13. 39. 6:15, Wd2. 
40. Se2, W:a2 i białe poddały się.

UW1GA
CZYTELNICY!

W związku ze zmianą ceny 
tygodnika komunikujemy, że je­
den egz. w kolportażu organiza­
cyjnym (dla Komitetów i Kół 
OMTUR) kosztuje zł 10.—. Na 
koszty kolportażu odliczamy 20 
proc, rabatu.

Prenumerata pozostaje bez 
zmiany od dn, l.IV. 48 r., tj. 
zł 40.— miesięcznie, zł 110.— 
kwartalnie.

REBUS (nad. Urbański Leon — IF-wa 4 p.)

KWADRAT MAGICZNY

(nad. Krawczyński Zbg. — 

Szczakowa 3 p.)

W kółka figury wpisać 5 pięciolite- 
rowych wyrazów, czytanych poziomo i 
pionowo. Znaczenie wyrazów:

1. Owad
2. Budynek dla bydła
3. Inaczej wzór
4. Część cyrku
5. Dawna’ moneta (wspak)

(SERIA V — NR 3)

ROZW1ĄZAINE ZADAŃ Z NR 11 
(Seria III, Nr 3)

Rebus: Oblicze natury jest takie sa­
me od stworzenia świata.

★

SZARADA

(nad. Kuś M. — Szczakowa 4, p.) 
Pierwsze - drugie, z hukiem spada 
Drugie - drugie, wiele gada 
(i jak mówią, jest przekorne) 
Trzecie - czwarte - pół piątego 
Choć tak małe niepozorne 
Może sprawić wiele złego.
Piąte • szóste — to najdroższe
O co człek na świecie dba,
Nawet dziecię najuboższe
W ustach swoich skarb ten ma.
Wszystko zaś dla pewnej nacji
Jest atutem w dyplomacji.

ZADANIA MATEMATYCZNE
(nad. Cieślewicz Si. — Nakło 4 p.)
Co to za liczba, która da ten sam 

wynik, gdy dodamy do niej 10, lub gdy 
ją pomnożymy przez 10?

Pewien Amerykanin umierając zo­
stawił po sobie 7500 dolarów. Spad­
kobiercami byli: żona, dwaj synowie i 
trzy córki. Według testamentu miano 
podzielić pieniądze w ten sposób, że 
każdy syn otrzyma dwa razy tyle jak 
każda córka, a żona otrzyma 500 do­
larów więcej, niż wszystkie dzieci ra­
zem. Ile otrzyma każdy spadkobier­
ca?
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W ZIEMI
poznajomg tajemnice naszej przeszłości

Oto okazy pięknych kryształów

Przy ul, Wiśniowej na Moko­
towie w cieniu starych kaszta­
nów wznosi się piękny gmach 
Instytutu Geologicznego, w któ­
rym mieści się czasowo Mu­
zeum Ziemi.

— Jest szary jak ziemia — 
powiedziała o nim jedna z dziew 
czynek zwiedzających wysta­
wę.

W maju ożywiły się ciche sa­
le gmachu. Wraz z otwarciem 
wystawy „Ziemia i jej dzieje" 
do wnętrza wtargnęła młodość, 
wnosząc z sobą radość i gwar.

Nie tylko z Warszawy, ale i 
z innych miast Polski przyjeż­
dżają młodzi miłośnicy przyro­
dy poznać dokładnie dzieje zie­
mi. Studenci Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego są tu 
stałymi gośćmi. Wystawa jest 
książką, z której- przygotowują 
się do egzaminu.

Stałe dyżury i objaśnianie 
wystawy przez geologów udo­
stępniają poznanie wszystkich 
tajemnic ziemi.

Wystawa jest przemyślana i 
urządzona bardzo starannie i 
wyczerpująco. Karty i fotogra-

lawy wulkaniczne, odłamki me­
teorytów, olbrzymie kości sta­
rożytnych mamutów, wielką 
muszlę (o średnicy 90 cm) wspa­
niałego mięczaka, zwanego 
amonitem. Muszla została zna­
leziona na naszych ziemiach 
przez Pawła Sasa, gospodarza 
wsi Ciszyca pod Tarłowem nad 
Wisłą.

Jestem zachwycona znajomo­
ścią, z jaką młodzież tłumaczy | 
mi poszczególne eksponaty.

-— Bo myśmy właśnie skońŁ 
czyli naukę geologii w szkole, 
a teraz na wystawie, mamy re­
alne potwierdzenie kursu — 
mówi poważnie Koperska Basia.

— Zwiedzenie wystawy bar­
dzo się nam przydało. Pogłębi­
ło i utrwaliło zdobyte w szkole 
wiadomości.

Przy jednej z gablotek, szczu­
pły, smukły chłopiec pisze coś 
skrzętnie w zeszycie.

— Notuję wszystkie ciekaw­
sze rzeczy, żeby utrwalić je w

ipamięci — mówi Michalak Ta­
deusz.

— Naprzykład tutaj, proszę 
zobaczyć jaki wspaniały krajo­
braz wywołały zmiany atmosfe­
ryczne.

Patrzę (więcej niż na kartę) 
na skupioną twarz chłopca, 
znać w nłm wielkie zamiłowa­
nie do nauki, będzie kiedyś z I 
niego doskonały przyrodnik!

Tymczasem cała gromadka i 
zebrała się koło swego profeso­
ra, jeszcze ostatnie uwagi i opu- \ 
szczają muzeum.

Ledwo przebrzmiały echa roz ' 
mów rozentuzjazmowanej mło­
dzieży, kiedy na salę przybyła 
nowa wycieczka szkolna. Cała 
I-sza klasa liceum przyrodni­
czego im. Unii Lubelskiej przy­
jechała z Lublipa specjalnie na 
wystawę.

. Młodzież jest już starsza, bar­
dziej poważna i skupiona.

Wystawa ujmuje historię na- 
' szej ziemi od prapoczątków — 

mówi oprowadzający wycieczkę 
profesor. Spójrzcie, oto wszech- 

’ świat. Słońce i wirujące wokół 
[niego planety, wśród nich zie­
mia.

, Jedność materii wszechświa- 
. ta i ziemi wykazują meteoryty 
- przybyłe do nas z wszechświa- 
, ta w kształcie ognistej kuli. Roz 
. rywają się nad powierzchnią 
. ziemi jak szrapnele. Z pola roż- 
. rzutu można zbadać z której 

strony przybyły. Analiza che- 
. miczna stwierdza, że meteoryty 
• zawierają krzemiany i żelazo, 

lub nikiel i żelazo.
Ziemia składa się z szeregu 

,• geosfer, z których każda ma in-

i o średnicy 90 cm.Wspaniała muszla mięczaka 

ne własności. O wnętrzu ziemi 
możemy powiedzieć nie wiele, : 
Ruch rzeki Kolorado przeciął j 
ziemię na głębokości 1.800 mir. 
a my dostaliśmy się w głąb za- i 
ledwie na 5.000 mtr, 

Największym łącznikiem z 
wnętrzem ziemi są wulkany i 
produkty ich wybuchów — la­
wy.

W gablocie znajdują się fóż- 
ne rodzaje lawy, jedne twarde 
jak szkło nie posiadają krysta­
licznych elementów, inne jasne, 
porowate znane wszystkim do­
brze, jako używany często przy 
myciu pumeks.

Idąc po kolei od gabloty do 
gabloty profesor tłomaczy dal­
sze dzieje ziemi. Ruchy skoru­
py ziemskiej i powstawanie gór. 
Niszczycielskie działanie wody, 
atmosfery i lodu. Aż zatrzymał 
się przed tabelą wskazującą hi­
storię ziemi, przedstawioną przy 
pomocy ksiąg.

fie przedstawiają dzieje i roz- I 
wój ziemi. Gabloty z ekspona- ' 
tami dają nam poznać jej rze­
czywisty obraz.

Na ścianach portrety wybit-i 
nych uczonych: ojca geologii 
polskiej — Staszica, znakomi­
tego badacza, powstańca zesła­
nego na Syberię — Czerskiego 
odkrywcy pasma gór zwanych 
odtąd górami Czerskimi, wiel­
bionego do dziś w stanie Ame­
ryki Chile za swoje odkrycia 
wybitnego badacza — Domey- 
ko i innych.

— A co się wam najwięcej] 
podoba?!

— Kryształy! Skały! Meteo­
ryty! Wulkany! Stalaktyty! Ma-' 
muty! — słyszę ze wszystkich 
stron rozentujazmowane, za­
chwycone głosy.

Pytanie moje zrobiło wiele[ 
zamieszania wśród zwiedzającej, 
młodzieży, zmąciło ciszę i sku-l 
pienie z jakim 8 klasa szkoły: 
podstawowej Nr 187 oglądała 
gabloty z eksponatami.

— Proszę zobaczyć — mówi
Barbarka Lenk - jak pięknie, wiąae sią n.Brow„w, 8prswM wpro. 
wyglądają ziarenka piasku, wadzenia do 8zkół filmu aaukowego, 
przez mikroskop, albo tutaj zia-j który oddaje nieocenione usługi 
renka granitu i magnetytu! [ .*__  _____ ______ _ .„j-...

Pochylam się nad mikroskop 
pem. 1

Ale już inni uprowadzają 
mnie z sobą. Muszę koniecznie 
zobaczyć kryształy...

— Jakie piękne! Niech pani 
spojrzy!

A potem już kolejno podzi­
wiam wraz z młodzieżą przeróż­
ne rudy, niezwykłe stalaktyty

I

Mamuty

S3E
Z zagadnieniem pomocy naukowych 

wiąie się nierozłącznie sprawa wpro-

równo nauczycielowi prowadzącemu 
nauczanie, jak i uczniowi, któremu 
ułatwia zrozumienie i zapamiętanie 
przedstawianych zjawisk z fizyki, che­
mii, czy też procesów technologicz­
nych.

Prowadzona dziś przez państwo, za 
krojona na szeroką skalę akcja szko­
lenia przemysłowego, opartego o pro­
cesy produkcyjne, nie może w ż«u-

nym wypadku pominąć filmu, jako 
czynnika o tak doniosłym znaczeniu 
dla sprawy nauczania. Do wyświetla­
nia w szkołach nadają się zasadniczo

dwóch rodzaje szeregu
wypadków wskazane ze względów 
dydaktycznych.

Najgrubsza księga — to era 
starożytna, w której nie było 
jeszcze życia na ziemi, wynosi 
1.250 milionów lat. Następna 
era to średniowiecze ziemi, kie­
dy zaczyna się rozwijać życie i 
trzecia era nowożytna — zja­
wienie się człowieka.

Na specjalnym zegarze wska­
zówki pokazują godziny. Jedna 
godzina odpowiada 100 milio­
nom lat. O godz. 8 ukazują się 
ryby, o 9-ej płazy, o 10-ej gady, 
o 11-ej ssaki i dopiero na nieca­
łą minutę przed dwunastą uka­
zuje się na samym końcu — 
człowiek.

Ilustracje i eksponaty w ga­
blotkach wykazują nam różnice 
pomiędzy erą starożytną i śred­
niowieczem ziemi a światem 
współczesnym. Widzimy odle­
głe dzieje ery starożytnej, lasy 
pełne wspaniałych drzew i roś­
lin widłaków, olbrzymich skrzy­
pów, oraz fauny lądowej, pierw 
szych kręgowców - ryb, owa­
dów, płazów i pod koniec ga­
dów. Olbrzymy jeżowce, głowo- 
nogi drapieżniki, pancerne ryby, 
raki 3 metrowej długości i wiel­
kie ważki o rozpiętości skrzy­
deł 75 cm. Są to już wszystko 
olbrzymy, nieistniejące od wie­
ków.

Średniowiecze ziemi to okres 
panowania olbrzymich gadów. 
Wielki ichtiozaurus — gad ry­
ba, głowonogie amonity i bele- 
mity, gady latające pterodacty- 
lus, oraz liczniej ukazujące się 
Staki, posiadające jeszcze uzę- 

ienie, zamieszkują ziemię.
Era nowożytna to okres ssa­

ków, słoni, koni trójpalczastych, 
to okres powstawania pasm gór­
skich Alp, Apeninów, Karpat. 
Himalai, Kordylierów, And, 
i wreszcie okres lodowcowy, w 
którym żyły na ziemi liczne sta­
da mamutów i innych gatunków 
zwierząt, z czasem wymarłych.

Współcześnie z mamutami po 
jawia się człowiek pierwotny, 
tzw. neandertalski, o małym 
mózgu i b, niskim stopniu inte- 

S Iigencji. Na skutek coraz więk­
szego doskonalenia się ośrod­
ków nerwowych, a więc i roz­
woju zdolności umysłowych, 
człowiek zaczyna się coraz bar-

Film w szkole
dwa rodzaje filmów krótkometrażo- 
wych: a) film rysunkowy, b) film 
przedstawiający całe procesy techno­
logiczne lub też ich fragmenty, a na­
kręcony w fabryce, kopalni lub hucie, 

żad-1 P°za ‘y® możliwe jest łączenie tych

uziuwieK zaczyna się coraz oar- 
Przy Szkolnictwie Przemysłowym I dziej rozwijać i wywierać coraz 

«.... n >.. . pc„- . większy wpływ na swoje oto-
ipłych narazie j czenie. Aż z człowieka o bar-

Ministerstwa Przemysłu i Handlu pow ; ■ 
stała w bardzo szczuj’ 
rozmiarach komórka pod nazwą „A- 
gencja Filmowa Szkolnictwa Prze­
mysłowego", która w pierwszym eta­
pie swej pracy ma za zadanie udostęp 
nienie szkołom podległym Minister­
stwu Przemysłu i Handlu filmów pro­
dukcji obcej, które po przeróbce tek- 

i*tów będą mogły być wyświetlane.

dzo niskim stopniu inteligencji 
staje się człowiekiem o rozwo­
ju normalnym — homo sapiens.

Tak z rozwoju i dziejów na­
szej ziemi wyłania się poprzez 
stopniowe przemiany — czło­
wiek.

Jadwiga Szałan


